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Dr. Al EL RANDEK YOGED
Blmr* n i l  rcjd : ul. Sykatuska 1. 40, L yięlro 

otwarta od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
Biura admlnlairMyl: dl Ku^eruika 1. 7, *r- 

t«r (aklep), otwarte od godz. 9 ano de goda. 7 
wieczorem bez przerwy, 

m e d p ła t i na „OaHtf BarcAową"
w «  L w i e  : b a  f r o w l » « 7 t  t m  g r e a i « g ;

tiUeftieeanie 3  kor. 3  kor. 50 h.
kwartalnie 6  „ 7 ,  50 „ 10 kor. 50 k
pśłrocsnie U  ,  U  ,  — „ 31 _ — „

Za *Łilu{ adraau dopłaca się 40 kał.
Wraa z „T ygod nik iem  m ód 1 p o w io io f  lak 
też a warjzaffskim tygodnikiem „ZfojfMZ* i 1# te­

rnami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie £  ker. 4 0  h.

„ na , rowinoyi* •  „ # 0  ,
We Lwowie aa «dnoaz«nie do domn dopłaca it | 

4 0  InL mieaięezni - wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OOŁuriZEBIA 1 BBM d»i*ŁATę
prcyj nują w e  L w o w ie :  AAmin itracya .Gazety 
5faredowejJ ni. Aopcrjł.ik:i 7, i biuro Sokołowskiej 
Paaa.r Hau«manę; W t  W la d a ^ r  : Haueaztein k  
v ugier (Otto Mass) WaSgfctftss? 10, Budolf Ueiza 
SfiilertJiidtf S, A, Oppolik GriŁnautrergassa 125, M. Do- 
k-e Kacdf.-. Mas. Angenfold Ł  Emerich Lassuer l 
Wollzeile nr. 9. Soha'' k Wjti/.eLIe 11, J. Danranbńrg 
II. P raW straiie 33, Adoif Ohuiawsli VI. Geśreide- 
marki nr. 18 ; W  B u d a p e s z c ie ; Julinst Leeoeld 
▼II. Elisabethrlng 54 we F ra a sc fu ro U  n. M .: fiaa- 
sengidn *  Yogler i G. Danb, & Como.; W P a r y ż a ;  
G. Adam Oiborotfsk' 37 rac At V*rcnne P a r is ; 
w W a r s z a w ie :  JEtcichmâ n & P-eadler.

C E lf A O G Ł O SZ Ę*: O g io s ia a l. z ery 
ez s jae  na jednosip&howy wiersz drobnym druk.noi 
lab jogo miejsce 30 -.a! Bedosłi nt i» wiersi. ixk 
jego miejsre 60 h»L (lim y  pabllozno»ul&6 
wiersa lub jego miejsoe 1 tor. P ry w a tłk  ketv» 
pondoaoya 6 hal od wyrazu.
S u m e r  k o s z u le  8 h., n a  p ro tr lu c y i 10 t .

(Kumora dawrdejwe koaafeują po 10 et.)
-■ -----—  ----- —— "

Czas odnowić przedpłatę
Prenumerata „Gazety Narodowej"

wynosi miesięcznie we Lwowie

zł.

(2 kor.), a * przcsyizą pocztową o 26 et. drożej 
zT r.wnwie 6  ko. »TtiŁ?ń' i?j 77 

na 
kor.

Kwartalnie we Lwowie fi ko; •7*' 
kor 60 b. , ł  lro  tnia ve L w i. /w y> k o r  
prowincyi 15 kor. Rocznia wt> Lwowie 24 

j f .  pr. wineyi 30 kor.
Prenau,'.aiorowie Gazety Narodowej mog4 

po znacznie z n i ż o n e j  c e n i e  otrzymywać 
warszawski ^ T y io sn lk  m ód i powieści^4, ja­
koteż wvdawany również w Warszawie tygodnik 
pod nap. „Ziariiw**, który dodaje rocznie zu­
pełnie b e z p ł a t n i e  1 2  t o m ó w  p r ® “  l.j.

Za każdy z tych tygodników dopłacają 
prenumeratorowie Gazety Narodowej półrocznie 
jedynie 4 kor. 80 h., a kwarto lnie 2 iror. 40 h. 
(Miesięcznej prenumeraty na te tygodniki nie 
przyjmuje się.)

Prenumeratę nadsyłać nalepy pod adresem: 
„Gazeta Narodcwa“ we Lwowie.

Zmiana gabinetu.
Wiener Zty. ogłasza cztery następujące od~ 

ręcząc pisma cesarskie
Kochany dr. Koerbor ! Ku żywemu memu u- 

balewaniu widzę się zmuszonym uczynić zadość 
Pańskiej, ze względu na zarowio wniesionej prośbie, 
o zwolnienie z Pańskich' dotychczasowych funkcyj.
Uwalniając więo Pana w łasce ze stanowiska moje­
go prezydenta ministrów, jakoteż ze stanowiska kie­
rownika miniaierstwa spraw wewnętrznych i spra­
wiedliwości, nie mogę pominąć, aby Panu nie wy­
razić mego zupełnego uznania i szczerego podzięko­
wania Pańskie znakomite usług. — jakie Pan 
ałoiyłeś, piastując tę godność prawie przez pięć lat 
w sposob polon poświęcenia i oddania mnie i pań- 
jnru . Zarazem daję wyraz nadziei, ze będę mógł 
Wlie w przyszłości liczyć na Pańskie dalsze 
usługi.

Wiedeń d. 31 grudnia 1904.
Franciszek Józef m. p.

Dr, Koerbet m. p.
klcchany oaronie G am ach! Uwalniam Pana ed __ _

lesrewntetwa mojej Najwyższej Izby obrąehunjn^w^. i b * T 7 & 8 ~  m ^ y  hkac vi-rozno

d e  P r » n l : e » t h u r u  prezydentem gabinetu.
Pomimo to, nominacya ta nie jest niespo­

dzianką Baron Gautsch cieszy się oduawna sil- 
nem zaufaniem korony, czego jaskrawym dowo­
dem było pierwsze powołanie go do ministerstwa 
hr. Taaffego vr charakterze m inistra oświaty w 
młodym bardzo w ieau , liczył bowiem wtedy lat 
35. Tekę tę piastował hr. Gaatsch przez 8 lat 
cff '  ; .iLaS, łj aż do ustąpienia całego ga­
binetu Taaffego. Nastąpił po nim, w koalicyjnym 
gabinecie fcs. W  i n J  i s c h g i a t z a, dr. 
M a d e j s k i ,  potem w przejściowym gabinecie 
hr. K  i e 1 m a  n s e g g a, dr. R i 11 n e r, a 
gdy następnie hr. Badcni formował swój gabinet 
jesienią r. 1895, wszedł do niego br. Gautsch 
ponownie jako  minister oświaty. Gdy wreszcie 
cesarz ujrzał się spowodowanym przyjąć dym isję 
hr. Badeniego, stanął br. Gautsch dnia 28 listo­
pada 1897 u szczytu swych marzeń, został pre­
zydentem gabinetu i objął w ciężkiej chwili tru ­
dną spuściznę rządów, podkopanych zwycięstwem 
niemieckiej obstrukeyi w parlamencie .a chwilo­
wych niepokojów na ulicy, znalazł się wobec 
rady państwa, wybranej zaledwie przed tom ia 
miesiącami po raz pierwszy na podstawie roz­
szerzonego prawa wyborczego, a wzburzonej, roz 
namiętnionej do ostateczności i rzec można spla­
mionej temi fizycznemi bójkami, zniewagami i za­
machami na życie i nezp.eczeństwo osobiste 
członków prezydyum i ezłouków izby, których 
widownią była izba poselska u pamiętnych a 
smutnych dniach ostatniego tygodnia listopado­
wego r. 1897.

Zadaniem br. Gautscha było wtedy, uspo­
koić umysły w państwie i doprowadzić tę izbę 
rozhukaną i w oczacn św iata osławioną do mo­
żności obradowania.

Jakby się było to drugie zadanie br. Gaut- 
schowi powiodło. gdyDy był stanął oko w oko 
wobec izby, trudno powiedzieć, / a  jego bowiem 
trzechmiesięeznych rządów parlam ent nie został 
wcale zwołany. O uspokojenie umysłpft "starał 
się jednak br. Gautsch rzetelnie, jakkolwiek za­
danie to było wcale t ra d n e ; w ydał/w  tym celu

ał*i'. %  iBgft̂ fbwodu v a  pańską « Ł ie n -  
uą i wydatny działalność, jaką Pan, stojąc na 
ew«l« urzędu, rozwinąłeś, m ije pełue uznanie.

Wiedeń d. 31 grudnia 1904 r.
F rsn c lizek  Józef m. p.

Gautseh m. p.
Kochany baroaie Gautsch ! Miamyę Pana nieim 

pruydsntom gabinetu.
Wiedeń d. 31 grudnia 1»U4 .

Franetszek  J ó ze f m. p.
Gcuttsah m. p.

Kochany baronie Hauenschild-Bauer! Pewie- 
Fzam Pana kierownictwo incjej Najwyższej Izby 
ebraehnnkowaj.

Wiedeń d. 31 grudnia 1904 r.
Franeiszek Józef m. p.

Gautseh m. p.

Ministrem spraw  wewnętrznych zostaje tnia- 
now anf hr. B y 1 a  n d t-R h e i d % dotychczasowy 
namiestnik Austrvi górnej, ministrem zaś sp ra ­
wiedliwości dr. F r a n c i s z e k  K l e i n ,  .dotych­
czasowy szef sekcyi w ministerstwie spraw iedli­
wości. Urzędowe ogłoszenie nominacyi tych 
dwóch ministrów nastąpi w jutrzejszej W ie­
ner Zty

Wszyscy inni m.nistrowie pozostają nadal 
na swych stanowiskach.

Nowy prezydent ministrów br. Gautsch 
ziozv dziś przysięgę w ręce cesarza.

Br. Gautsch.
(F. H.) Pomimo, że dzienniki sygnalizowały 

jaszcze w sobotę wieczór Dowołanie ministra 
rolnictwa, hr. Bouąuoy, do steru rządów, lako 
fakt dokonany, przyniosły nagle niedzielne dzien­
niki poranne wiadomość o ogłoszonej już 
Wiener Zeitnny nominacyi br G a u t s c h a

językowych hr. Badeniego dla <lzeeh i dla Mc 
n.wi, zostawiając w nieb to, co Gze^r uważali 
za minimum dla siebie niezbędne, a usuwając z 
nich to, co zdanym. Niemców było w tych roz­
porządzeniach wręcz niemożliwe do przyjęciu. 
Zastrzegł przytem, że uważa te rozporządzenia 
jedynie za przejściowe, aż do czasu, w którym 
stosunki językowe zostaną uregulowane w dru- 
Jze ustawodawczej, gabinetu zdaniem jedynie wła­
ściwej W ten sposób zerwał br. Gantsch na tym 
punkcie ze stałą tradycyą gabinetów austryackich, 
które wszystkie zastrzegały prawo określania 
stosunków językowych w urzędach d l a  s i e b i e ,  
tj. uważały, iż to się ma odbywać jedyni* na 
drodze rozporządzeń ministeryalnych.

Na czas rządów br. Gautscha przypadało 
wygaśuięeie dziesięcioletniej ugody austro-węgier- 
skiej, zawartej w r. 1887, a skutkiem tego i 
pierwsze zastosowanie § 14 do przedłużenia tej 
ugody, wobec faktu, iż parlament, zamknięty z 
chwilą upadku hr. Badeniego właśnie pod 
czas niedokończonych obrad nad prowizoryum 
ugodowem, którego referentem był p. Piętak,Jsiał 
się niezdolnym ao pracy i skłonił większość do 
uchwały znanej pod nazwą lex Falkmhayn. 
Pierwszy raz wtedy takżi musiał cesarz sam 
oznaczyć prowizorycznie stosunek kwotowy, w 
jakim  Austrya i Węgry przyczyniają się do 
wspólnych wydatków, pierwszy raz wreszcie za 
gabinetu br. Gautscha (w którym zasiadał p. br. 
L o e b l ,  jako nrn ister dla Gałicyi) musiał rząd 
użyć §. 14. do wydania prowizoryum budżeto­
wego i oo poboru rekrutacyjnego.

Wkrótce po wydaniu rozporządzeń języko­

wych, bo już 5 m arca ? 83S, br. Gautsch ustąpił 
miejsca hr. Thuńowi. Wobec togo, fakt wydania 
ważnych rozpoćkądzeń językowych przez rząd 
prawie już ustępujący, należy uważać aa objaw 
lojalności rządu w >bec swego następcy, któremu 
chciano oszczędzać potrzeby rozpoczynam, rzą­
dów od kroku stknowczego, mogącego przesą­
dzić o całej p(Lirycznej przyszłości gabinetu 
Br. Gautsch w io n ą ł  dobrze, iż obejmuje rządy 
tylko tymczasow® Mla uiorow anią dróg przyszłe­
mu gabinetowi i^ a ie m u , którym mógł i powi 
nien był być, wedle ówczesnego położenia poli­
tycznego, tylko gabinet zbliżony do prawicy, — 
albowiem większość izby była autonomiczną. 
Takim też był isto-.me rząd hr. Fhuna. Otóż szło
0 to, aby ew entua!ne odium za nowe rozporzą­
dzenia językowe spadło na gabinet, którego w 
chwili zebrania się parlamentu już nie będzie, 
a nie szło na racnunek nowegc ministerstwa.

Ustąpiwszy z rządu, został br Gautsch 
prezydentem najwyższej izby obrachunkowej, 
brał udział w obiadach izby panów i występo­
wał raz 1903 r. w roli prezydenta austrvackie,j 
delegacyi dla spraw wspólnych,

Gdy tylko po raz pierwszy zaczęto po­
wątpiewać o trwałości rządów p. Koerbera, wy­
sunęło się, pomiędzy innemi, na pierwszy plan 
kombinacyi nazwisko br. Gautscha Im bardziej 
prawdopodobnym się okazał upadek systemu 
Koerberowskiegc, wobec wszelkiego braku powo­
dzenia, który mu, naszem zdaniem, słusznie to­
warzyszył, tem bardziej urabiało się przekona­
nie, że po p. Koerberze przyjdzie nie p. Baern- 
reither, ani nie kto inny, tylko br. Gautsch.
1 las  się też, mimo chwilowych udm:ennycL 
przypuszczeń (wymieniano hr. S c h o e n b o r n a ,  
p. W i 11 e k a i t. d.), stało.

Br. Gaatsch zostawił w kraju a więc i w 
Ihde polskiem zupełnie dobre wspomnienie z 
czasów swego ministerstwa oświaty. Polską gul- 
tu rą .;«rA> i czynnie popierał, a wobec
T^ołsTpolskicgo był zsw sz t, tak jako szef wyznań 
i oświaty jakoteż i swa gabinetu, :ojainv
i dotr? rjpt- - j & ó r . - i i ' ótflhe zawsze 
bliżs .ym prawej niż iewej strony izby, jakkol­
wiek osobiście jest przedewszystkiem urzedm- 
kierr, a  w izbie panów należy do stronnictwa 
środkowego. Jest zdolny, czynny, energiczny, wy­
mowny i bardzo gładkich form. Gdy na czoło 
kwesty) politycznych wyminęła się w Aust^yi 
sprawa uzdrowienia izby przez reformę regula­
minu, br. Gautseh nie taił się nigdy ze zdaniem, 
że .rzebs ją  koniecznie przeprowadzić „prawem 
lub lewem**, tj. przez uchwałę i z woli samej 
izby, a gdyby nie szło, to i wbrew izbie, urogą 
§ 14. Niewątpliwie trw a i dzisiaj przv tem prze­
konaniu i niewątpliwie objawił je, przy sposobno­
ści swej nominacyi, koronie. Że zaś i Polacy to 
samo przekonanie podzielają, — wystarczy wska­
zać na ostatnią resolucyę Koła polskiego z d. 
10 grudnia 1904 — przeto życzenia nasze są zgo 
dne Dlatego możemy życzliwie i chętnie pow :- 
tać powrót br. Gautscha do władzy. Nie wiemy 
dziś jeszcze, czy przychodzi en, jako rząd pro­
wizoryczny, lub czy zamierza hyc stałym ; w 
każdym "azie nie sądzimy, aby w pierwszym 
wypadku miał on być messyaszem, prostującym 
drogi dla powrotu „polityka niezrównanego** 
(który pozostawił po sobie skouczone fiaseo w 
tych wszystkich punktach, które Dyłv wytycznymi 
punktami jego programu), jak pisze dziś Dzien­
nik polski.

Prospekt czy prognoza przyszłych najbliż­
szych wypadków przedstawia się dziś do»ć jasno 
Czesi zaniechają obstrukeyi, rząo będzie się sta­
rał pozałatwiać najważniejsze sprawy państwowe 
i działać w ogóle z t ą  izbą i przeprowadzić 
p r z e z  n i ą  zmianę regulam inu; gdyby to 
z?s wskutek czyjejkolwiek obstrukeyi zortało unie­

możliwione, rząd zaapeluje a la  T i s z a  do naro­
dów i do izby nowej, która jednak zastanie już 
przed soną zamiast węgierskiej leu- Daniel, no­
wą u s t a w ę  o regulaminie, wydaną w drodze 
§ 14. Hasiem akcyi wyborczej będzie wienczas 
wybierać takich kanayćatów, którzy się w izbie 
zgodzą ud ten nowy zaoktrojowany regulamin.

Nie wąipimy też, żc br. Gautsch, pouczony 
smutnym losem swego poprzednika, uniknie jego 
błędów. Nie zechce on z pewnością odgrywać 
wobec izoy tej roli, jaką w ostatnich trzech la ­
tach odgrywał rz^d p. Koerbera, tembardziej, iż 
ambieya br. Gautscha, jako byłego premiera, 
który jednak nie spotkał się z parlamentem, leży 
dziś, jak mówią powszechnie, w tem, ażeby, zo­
stawszy na nowo premierem, jak  najprędzej 
wobec obu izb stanąć, w nich zyskać grunt i 
zualeść poparcie.

Sprawy krajowe.

Ocnrona ziemi.
Sprawę tę oddawna poruszamy i zwraca 

my uwagę aa  jej ważność a przed dwoma tygo­
dniami pomieściliśmy pismo p S. Janki, dom a­
gające się, aby rzecz szła w szybs/.ern tempie i 
aby nie traktowano jej poufnie, ale odniesiono 
się publicznie do szerokich warstw naszego złe- 
miaństwa, które niewątpliwie lej nader aktualnej 
sprawie nie odmówi gorącego poparcia.

Dziś otrzymujemy też od rady nadzorczej 
zawiązanego Towarz. wzajemnej pomocy zie­
mian odezwę, którą z całą gotowością po ­
mieszczamy. Opiewa ona :

Z końcem października r. b. odbyło się we 
Lwowie zebrauie obywateli, na którem uchwalo­
no statu t Towarzystwa wzajemnej pomocy zie­
mian i wybrano radę nadzorczą. Sam a nazwa 
towarzystwa określa już dostatecznie jej cele. 
U t r z y m a n i e  s i ę  w p o s i a d a n i u  
z i e n r i  j e s t  r z e c z ą  p i e r w s z o r z ę  
d n e j  d o n i o s ł o ś c i ,  gdyż jest podstawą 
zacnowania dworu polskiego, mającego tak po­
ważne znaczenie w naszem życia narodowetn, 
społećznem i kulturaluern. Utrzymać więc, umo­
cnić i okrzepic ten tak ważny poslenKtpJ j e s t j / , 

J b e /w z a l^ ^ i  ;y0ń, kubym  uziejo-' knięciu
we posłannictwo te, warowni naszego lycia  na- 
roaow egj leży na  sercu, tem potrzebniejszym i 
konieczniejszym okazuje się te r posterunek dziś, 
gdy antinarodow a i antispołeczna agitacya wro­
gich nam  żywiołów caraz się wzmaga i eoraz 
niebezpieczniejszą się sUje.

Zadanie nasze trudna i ciężkie. Przystępu­
jemy doń z rozwagą i namysłem. Chcemy rato­
wać wspołziemian naszych, ale od tych, których 
raiow ać mamy, wymagać będziemy współudzia­
łu, oszczędności i pracy. Ratować będziemy 
tych, których jeszcze ratować można a pierw­
szeństwo damy tym, którzy nie z własnej winy 
w ciężkiem zns jdują się położeniu mąjątkowem.
Tam zaś gdzie nieunikniona konieczność ekono­
miczna z rąk nieudolnych, niedbałych lub lekko­
myślnych wydziera ziemię, będziemy się przede- 
wszystkiem starać, by ziemia polska nie prze- 
chouziła w ręce obce, obojętne lak wrogie.

Drogę ka  temu celowi wskazuje statut na­
szego Towarzystwa. Rzeczą rozumnego i patryo- 
tycznego ogółu polskiego je dostarczenie środ­
ków w miarę indywidualnej możności.

W  czasie tegorocznych posiedzeń Towa­
rzystw a gospodarskiego zebrało się na poufne 
uarady kilkaset osób z różnych okolic kraju. 
Podniesiono wówczas myśl utworzenia Towa­
rzystwa dla wspólnej obrony a myśl tę przy­
jęto z ogólnym zapałem. Dziś Towarzystwo to 
istnieje i rozpocznie niebawem swe czynności.

Tuszymy, że nie był to zapał przemijający 
i chw dow y; —- tuszymy również, że odpowiednie 
środki dostarczone będą wedle skali możności i 
•dczuwanej wspólności zamierzonego celu. Pro­
simy o rychłe i liczne zapisywanie się na człon­
ków tow arzystw a, którego statut dołączamy.

Deklaracye z przystąpieniem do Towa­
rzystwa, tudzież wkładki na udziały przesyłać 
należy pod ad resem : Jan V i r i e n, dyrektor 
galic Tnw aizystw a kredytowego ziemskiego,
Lwów, uuca K arola Ludwika 1. 1. Zgłaszać się 
należy jak  najrychlej, w każdym razie nie pó­
źni }j, jak  do 1 lutego 1905.

W styczniu 1905 Raca nadzorcza zut 
nuje dyrekcyę i otworzy biuio Towarzystw? 
czem osobne uwiadomienie rozesłane będzi*.

Liczymy na popareie całego ziemi 
polskiego i w tem przekonaniu pod hasłem 
nej i wzajemne i obrony ,iemt ojczystej 
czmerny pracę uaszą.

Rada nrdzorcza Towarzystwa wzśijamij 
pomocy ziemian

P rezes: Albin Rayski, zastęper preze
Włodzimierz Malczewski. Członkowie: T 
Cieński, dr. Stanisław Głąbiński, dr. Staftisłd 
Hofmokl. dr. Włodzimierz Kozłowski, dr. W | 
dysław Kraiński, Kazimierz Obertyński, dr. 
Rozwadowski, dr. Tadeusz Szałkowski. -Is
Vivien.

Komitet pracy aarodowej
Otrzymąjemy następujące pismo z próśb 

zamieszczenie:
Zwrócono moją uwagę na artykuł ua»ł

szczony w Dzienniku PolsKim. donoszący, iż ) 
seł Włodzimierz Kozłowski inspirowa' mię
zwołania komitetu pracy narodowej. Pon!ev 
wiadomość podana dokładną nie jest, a zwc 
nie komuetu jest przedmiotem najróżniejszyc 
komentarzy, upraszam o umieszczeni* następ 
cego wyjaśnienia.

Uchwała pierwszego wiecu narodowego 
dnia 1 czerwca 1903 brzmi (wniosek dr. Adam: 
„Wiec narodowy porucze wykonanie wszystf 
uchwał wiecowych komitetowi pracy narodo 
którego powołaniem dc. życia zajmie się 
dyum wiecu stosownie do pierwszej uch 
sekcyi organizacyjneja.

Obowiązkiem zatem kategorycznym: pr 
dyum wiecu było jak  najprędzej wykona 
uchwałę.

Z powodów odemnie niezależnych akta 
cowe, które były złożone u sp. T. Romanowa 
otrzymałem dopiero w pierwszych dniach łi*t| 
pada br. Po rozpatrzeniu się w całej masie 
pisków sprosiłem w ostatnich dniach listopa 
osób na zupełnie poufne zebranie — a  pot’ 
W Y raźnie w zaproszeniu zaznaczyłem 
pomówienia, na który dzień zwołać Komitet 
cy narodowej.

Sprostować przytem .n iszę rozpo»sat:, 
ne mniemanie że komitet i-.-piero 19 bm. i 
pierwszy mę zgromadz i. : ak nie jest. W

wio.-i: grono osoi z 
oświadczył, iż uważa to zebranie j 
komitetu pracy narodowej i spowodo 
wzięcie uchwał, dotyczących kooptacyi 
szeregu osób, Niestety protokołu z tego p: 
go posiedzenia w aktach nie znalazłem.

Nie clicę tłumaczyć się, dlaczego u* 
za swój obowiązek, wziąć inieyatywę w z 
komitetu.

N a poufną rozmowę w końcu lisi 
zaprosiłem przedstawicieli wszystkich stroi 
które brały udział w wiecu z wyjątkiem 
nictwa ludowego, które się usnnęło. 
Kozłowskiego zaprosiłem dlatego, iż 
niezmiernie cenię jego wiedzę, znajonąośi 
ków krajowych i najzupełniejsze, gorące 
się służbie publicznej, a powtóre uwa 
wskazane słyszeć zdanie przedstawicie 
kół konserwatywnych, które me zabronił' 
działania w akcyi wiecowe.]. Ośw.adczac 
Kozłowski nie wiedział, że go zaproszę 
ufne zebranie, oświadczam również, iż 
nn ie j od roku o wiecu lub komitecie p 
rodowej z dr Kozłowskim nie mówiłen 
do rzekomego współd ciułania posła Ko: 
w zwołaniu komitetu,

A teraz jes/.oze jedno wyjaśnienie.
Komitetu pra-y narodowej o bo Ań 

jest, wszystkich Polaków chętnych groma 
prac realnych wedle dyrektyw, danych ucl 
mi wiecu. Poglądy panyjne tej lub owe’ 
bistości nie są krileryum decydująoem, c i 
ma óyć wezwany do współdziałaniu 
patrzeć się musi na chęc., możność i urat 
skutecznej pracy. Ocz' wiśc.e pierwsz 
niecznym v.arunkiem jest. arc współ, 
był dobrym Polakiem, dla klorego 
polskie przekonania są świętszemi i ważni 
niżli wszelkie teorye czy sasady stronnic 
bów lub orgauizacyi krajowej czy między: 
wej, socyalnej czy zawodowej. Dlatego 
chcemy gromadzić pracowników bez wj 
zapatrywania panyjne, bez względu, czy 
nictwa, do których ci uzdoiuieni dział:

ESTEJA.

3ronia życia.
Utyezeń.
I  pomyśleć, ż* nic, nic na to ni* poradzę.
Nie mam żadnego wpływu, nikt mnie o 

zdanie nie pyta.
Papa nie zastanowił się nawet nigdy nad 

tem, co ja  mogę czuć i myśleć.
Nie wiem — wątpię, czy w ogóle zalicz.i 

mnie do stworzeń czujących i myślących.
Gdyby go kto z m enacka za p y ta ł:
— Czy to, co się dzieje nie jest zgryzotą 

dla córki twojej V
— zdziwiłby się bardzo, a po krótkiem  za­

stanowieniu odparłby niezawodnie
— Kobiety nie zajmują się takiemi rzecza­

mi, w ogóle nie znają się na tem, a zresztą cóż 
ja  temu winien ?

I  ez* papa temu winien 0 — nie wiem do­
prawdy. Może i nie ; lepiej, wygodniej mi z tą 
myślą, że nie winieH, bo gdy o niego chodżś, 
wolę ni* badać jego postępowania. Mogłoby

mnie to rozgoryczać, a j* goryczy nienuwidzę. 
pogody w sobie pilnuję, nie narażam  jej na 
próby.

Tylko ratowaćbym chciała.
W idzieć pożar i stać bezczynnie, patrząc, 

jak  wszystko idzie z dymem ! Widzieć tonący o- 
kręt i z założonemu rękoma spoglądać, jak 
wszystko idzie na dno.

Mój dom się pali, mój statek się rozbija a 
ja  milczeć muszę.

Dziwny ten papa ! Jak on pogodnie i swo- 
boame dąży w przepaść ! Zawsze ten sam olim­
pijski SDokój na czole, zaeiowolony uśmiech na 
ustach.

ńoboia.
Wczoraj po spisaniu kontraktu na sprze­

daż łasa, zaprosił swego kupca na obiad.
Był to pomysł eo najmniej ekscentryczny, 

jak na papę; ów pan jest jednocześnie dzierżaw­
cą jego, a do tej pory ani kupcy ani nasi dzier­
żawcy me z isiadali z nami do stołu.

Papa okazywał mu niezwykłe względy, 
traktował jak  dobrego znajomego — liczył się z 
nim, jak  z osobistością pierwszorzędnej wagi.

Nie mówił z nim o interesach, tylko jak 
równego sobie pytał o zdanie w kwemtyach tea­
tru, g a lem  di ezdeńakiej (ten jegomił>- był w 

Dreźnie na poiiteehnice), o kwiatach, oranżeryi

itd.; nas wciągał do rozmowy, chciał, abyśmy w 
niej udział brały — słowem, widocznie chodziło 
mu o zdobycie sobie tego pana.

Babunia zacna, ze swojere idealnem sercem, 
starała się zadowolić papę — uśmiechała sio 
grzecznie — a każdy jej uśmiech drażnił mnie 
i buntował.

Ze mną tylko nie poszło gładko. O ! co 
nie, to n ie !

Milczałam jak karp i byłam poprostu nie­
grzeczna ; ale taką być chciałam i miałam pra­
wo. Choćby to jedno, że papa taki jfest zachwy­
cony panem Kenetena, wydaje mi się mocno 
podejrzanem ; jestem  pewnn, że i on wyzyska 
położenie.

Ten jegomość w dziwny sposob przyjmował 
grzeczności papy; był uprzejmy, był rozmowny, 
ale na mnie robił wrażenie, iż raczył nim być, 
że z pewną ironią spoglądał na nas, że myślał 
w d u ch u : „Kłaniacie mi się, bo pieniędzy moich 
potrzebujecie, bo przedstaw iam dobry interes. 
Czuję sw oją wyższość nad wami wy mnie. me 
ja was poŁrzebu»ę; nie imponujecie mi wcale, 
muzem absolutnie**.

Gdy wyieebał, papa począł go reklamować 
z zapałem —-Jaki „gentleman**! jaki wykształco­
ny ! co to za niezwykły człowiek! Syp Anghka, 

oźenionrgc z Polką, chował się 10-eiu lat w

kraju, potem w Anglii, DreŻLie, następnie znowu 
w k ra ju ; musiał wydobywać z toni rodzinę, 
którą ojciec jego zostawił w fatalnych interesech.

— To jedyny z dzierżawców moich, na 
którego mogę liczyć: szkoda, że nm dawniej 
we ął D ąbrów kę; podnoś wartość jej z każdym 
rokiem. Tęga głowa! Prowadzi interesa na wiel­
ką skalę, dla kupćów angielskich lasy skupuje, 
dobrze płaci, a przecież oodobno sam dobrze na 
tem wychodzi. Tęga głowa ! Kapitalny człowiek’

— I  takie ma piękne siostry — odważy­
łam się powiedzieć.

Wtorek.
Takie piękne siostry !
Słyszałam o tem, ale nie jestem ciekawa 

ich poznać.
Mnie w mojej żółwiej skorupie tak mało 

rzeczy zaciekawia!
Świat sobie stworzyłam swój własny, poza 

mm mam tylke bunię jedną, uosobienie estetyki 
od głowy, obramionej srobrnemi laczkami, do 
czubka jej wysmukłych palców i babcię młodziu- 
sieńką uroczą, z bajeczną dozą sprytu i weso­
łości w przymrużonych „czach, — którą kocham, 
ale która od stu dwudziestu lat nie ż)je. — tj. 
nic na tym świecie. Gdyby żyła, miałaby lat 
170, — portret jej, robiony 150 lat temu, wisi 
w aaoim pokoju i napełnia go życiem swoich

lat 20. Młodsza jesi ućemme i wese 
mniej zamyślona i ruiny nić przypuj 
nawet.

| Często z mą rozmawiam — te 
j miUza towarzyszka.

Mam jeszcze Papużkę, to jest 
bum starą pannę, która jest jej stugą i jt  
bo właściwie więcej od buni rządzi i wil 
kaprysów i buma jej się boi. — Ja ] 
Papużkę gniewa Ale je wogóle nie boję 
kogo. a tyranii nad ,-obą poprostu nie jx 

Wtorek.
Gzem u ja tak od -wiata s tron ię’ 
Bunia nazywa inni' swo.ią mimozą 

często tytuł ten mi daje.
Pewnie zaślepieni wu mn: ■: ja s:<

dzę c<> do siebie- Je ne me yobe pas J  
jestem i trze/.wo na *wiai j>alrząea 
stronię od świata. Trzeźwa j*sie<v, ale mj 
zamiii wewnętrzne, jak je św. Peresa 
tylko umiem nad niemi panować i 
nich trzymam w ręku stanowczo, czylj 
glądam do nich, gdy chcę i przebywaj 
na skinienie swej w oli: imaginacya r 
mnie wbrew mojej iiltęnęyi.

{(
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, uznają organizację komitetu za niepotrzebną, 
lub będącą nie na czasie. Jeśli jakaś praca 

brze dokonaną będzie, uzna komitet zawsze 
lugi jednostek, czy związków, bo sobie przypi­
ąć zasługi ani nie zecbce. ani nie będzie mógł, 
przekonaniem zasadniczem, łączącem tych, 

rzy zasiadają w komitecie pracy narodowej, 
, iż spełnianie prac pożytecznych Polsce jest 
ynie spełnieniem naturalnego obowiązku.

Ani zła wola, ani jakiekolwiek posądzania 
powstrzymają nas od robienia tego, co uwa- 
y jako dobre. Być może, że początki naszej 

awy będą trudne, przygotowani jesteśmy na 
zrozumienie, obojętność i przeszkody: w iara 
uczucia polskie, może jeszcze wielekroć razy 

ćmiona lub drzemiąca, lecz Bogu dzięki zą- 
ze żywotna, będzie naszą siłą, która nas pod- 
yma i umożliwi skuteczną służbę dla Polski.

Gdy Dziennik polski powyższego wyjaśnie- 
, przesłanego mu 24 bm., nie umieścił, upra­
ne o jego ogłoszenie w jednym z najbliższych 
erów Gazety Narodowej.

Kenty, unia 31 grudnia 1904.
W ładysław  Gniewosz.

owy Rok na Węgrzech
Wczoiaj z powodu Nowego Roku — jak 

udapesztu telegrafują — członkowie węgier 
on stronnictw parlam entarnych składali żv- 
nia swoim prezesom, przyczem wygłaszano 

Jwy o sytuacyi parlam entarnej.
Członkowie partyi liberalnej udali się gre- 

lalnie do hr. Tiszy. Mowę do prezydenta ga- 
letu wygłosił p. Erdedy. zapewniając g*» a 

aniu i poparciu stronnictwa.
Hr. Tisza odpowiedział dłuższą mową 

której dowodził, że on i jego koledzy speł 
ją  świętą misyę, której się podjęli /, poswię- 
iem osobistych interesów. Obstrukoyę trzeba 

fconać i to me czasowo, ale raz na zawsze, 
bieg spraw węgierskich oprzeć na trwałych 
'staw ach. Dalej mówca ubolewał, że znaleźli 

ę ludzie, którzy wystąpili z partyi. chociaż do 
e iaw na otwarcie jej zasady wyznawali i przy- 
ąpili do obstrukcyi, czem dodali jej siły 

rzeciwdziałaniu usiłowaniom około uczynie- 
parlamentu zdolnym do pracy. Mówca pod 

ii że gdy hr Andrassy wystąpił ze swoim 
ojektem pośrednictwa, wdał się z nim w ro 
wania. Jednakże propozycye hr. Andrassy ego 
ły niedostateczne, a żądanie ustąpienia szefa 
binetu nie da się pogodzić z elementarnemi 
adami parlam entaryzmu. Jednakże wiele na- 
y 1 iczyć na zdrowy zmysł i dojrzałość poli- 
zną wyborców. W tej krytycznej chwili cały 

powinien pragnąc tego, co powinno być 
go ambicyą i celem, mianowicie, żeby W ęgry 
ły punktem ciężkości tej monarchii, k tóra sta­
wi dla nich kwestyę życia. Mówca prosił wre- 
cie członków partyi, aby zapatrywania te roz- 

zerzali wśród wyborców.
Członkowie partyi liberalnej byli także u 

zydeuta izby Perczela, przyczein wygłoszono 
nież mowy polityczne.

Po południu komitet kierujący sprawami 
ączonej opozycyi, a także bawiący w Buda- 

szcie posłowie opozycyjni udali się do swego 
‘zesa Franciszka Koszuta. Mowę do niego 
powiedział hr. Apponyi. Koszut podziękował 

i . r,rey zbliżających się wyborach 
opozycyjnego bęJzre 

ak gdyby należał do jego sffon-

Z Rosyi.
W edług ostatnich wiadomości z Petersbur- 

omitet 'ministrów przystąpił już do prowi- 
znego wypracowania reform  ukazem car- 
zapowiedzianych i sądzi, że do połowy lutego 

się z punktami głównymi. U Wittego od- 
ją  się codzień konfereneye- Jak  słychać, 
erw zostanie załatwioną sprawa swobody 

ustawami tymczasowemi, następnie swo 
umienia innowierców, zabezpieczenie ro- 

ów i zniesienie stanu oblężeniu, 
ierwsze posiedzenie urzędowe ma się od- 

u tro ; zajmie się ono przedewszystkiem 
przypozwania najzdolniejszych specya- 

do obrad w kwestyach poszczególnych 
ą pragnie rząd widocznie pozyskać dla 
prasę, abv przy .jej pomocy według wy­

danej recepty: „trzy razy na dzień po ły- 
rrowizorycznemł postanowieniami napra- 

• L idy najgrubsze. Bezwzględnem niepo- 
s": a c m  będzie do sześciu tygodni załatwić 

*ę w łośc iańską , nad którą rząd rosyjski od 
dziestu lai się mozoli.
W sprawie tej me chodzi, jak  W itte mnie- 

o wvposażeme w prawa stanu, który do- 
zas niejako żadnych praw nie posiadał. 0 - 
m chodzi nadewszystko o wykształcenie lu- 
mysłowe i moralne, dla którego rząd przez 

nic nie czynił i tylko ogłupiano go szkół 
przez ciemnych i niesumiennych popów 
’zonemi, chociaż i te szkółki prawie tylko na 

rzr; istniały. Ale w pierwszym rzędzie nale 
Jopowi ulżyć straszliwego ucisku podatko- 

który już doszedł do ostateczności. Chłop 
j chleba a rząd daje mu praw a!
Główna praca reformowa polega ua Wittem, 
ńe komitetu ministrów, a ci ministrowie, 
ątkieni ks. Mirskiego. chyba nie *ą zwo- 
;ami reform Jak się W itte z zadaniem swo- 
pora. okaże przyszłość. Ze jest organizato- 
zręcznym i niezmordowanym pracownikiem.

na — ale tu chodzi jeszcze o charakter. 
■\ będzie mógł się opierać o stałą i jasno 
Tedzianą wolę cara, dopóty będzie Witte 
ał robotę raźnie i zręcznie. Ale jeżli wola 
stanie na oporze kamaryli reakcyjnej, 
i W itte pracować nic potrałi.

[jar sam  uznał konieczność reform, przy- 
że me cierpią one zwłoki, ale car jest 

jny. Opowiadają jako rzecz pewną, że był 
y/gotowany przez cara podpisany i do 
t. Wtestnika celem ogłoszenia wysiany ma- 
powołujący do rady stanu czterdziestu re- 

tantów przez ziemstwa wybranych Ale 
>k nalegań w. ks. Włodzimierza rzecz cof- 
została. Je s t to stryj cara i należy do tego 
wielkich książąt, które dotychczas ciągle z 
lżeniem pracowało przeciw wszelkim zmia- 
iberalnym.
Tej to kamaryli przypisać należy dalsze 
idowanie ks. Galicyna, który za to, że ja- 
rmistrz miasta Moskwy dopuścił do roz- 
w radzie miejskiej nad konstytucvą. nie 
otrzymał naganę od cara i musiał s;ę po- 
d dymtsyi — ale przed trzema dniami dy 
departamentu spraw  wewnętrznych w mi- 

jtwie spraw wewnętrznych wysłany został 
z kilkoma wysokimi urzędnikami do Mo- 
aby ks. Galicyna pociągnąć do odpowie- 

ości.
4 tymczasem ruch konstytucyjny w Kosyi 
szysze rozciągać będzie kręgi.

Wo|iia rosyjsko-japońska.
Oblężenie Portu  Artura robi coraz większe 

postępy. D aily Telegrapn donosi z Gzifu 29 gru­
dnia: Łódź, która wieczorem przybyła tu z Dal- 
nego donosi, że Japończycy ustawili 8 dział na 
zdobytych przez siebie stanowiskach, które pa­
nują na północ od Iczan. Rosyanie opuścili już 
Nowe miasto, ale Japończycy nie zajęli go, gdyż 
obawiają się, że może być podminowanem. Ja ­
pończycy bom bardują miasto tylko podczas ciem­
nych nocy, podczas jasnych nie strzelają, aby 
nie zdradzać swycb stanowisk. Ulice miasta leżą 
pod śniegiem.

Wiadomość powyższa jest co do Nowego 
miasta przesadzoną. Dopóki forty góry Stołowej, 
zwłaszcza Iczeszan nie są zdobyte, dopóty Japoń­
czycy nie mogą dojść do Nowego miasta, nad 
którem nadto górują forty Złotej góry. Wszelako 
Iceszan nie długo się utrzyma; stoi on pod bez­
pośrednim ogiem dział Wysokiej góry (fort 203 
metrów) i Japończycy już dotarli do jego przed­
nich szańców.

W sobotę mieii Japończycy zdobyć tort 
Czikanszan, jak powiadają, niezmiernie w ażny : 
w niedzielę zaś fort i nowy fort W anlung- 
szan na południe od wzgórza Honszantjantao. 
Na planacn twierdzy uie znajdujemy tvch miej­
scowości. Natom iast bardzo waźua i, jak się 
zdaje, pewna wiadomość nadchodzi dzisiaj, m ia­
nowicie, że .Japończycy zdobyli fort Sunszuszan 
we wschodnim pasie twierdzy na południe od Er- 
lungszan a na północ od Kikwanszan. Wspo­
mniany powyżej fort Wanlungszan będzie za­
pewne Haniungszan. leżący pośrodku między 
Erlungszanem a  Sunszuszanem. W takim razie 
wszystkie już główne pozycye północne i wscho­
dnie twierdzy zostały zdobyte i gen. Stessel mu­
siałby porzucić główną linię i cofnąe się do linii 
drugiej, szczuplejszej, ale podobno bardzo silnej, 
k tórą tworzą góra Stalowa od zachodu, góra 
Przepiórcza pośrodku i Złota góra na południu. 
O leżącym daleko na boku forcie Liaotieszan 
podobno niem a co mówić.

Fort Sunszuszan został nadzwyczaj prędko 
zdobyty prawda, że długiem bombardowaniem 
był już bardzo osłabiony. I tutaj jak przy E r-  
lungszanie zadecydowały podkopy japońskie 
których robotę przecie Rosyanie słyszeć musieli.

Sztuim  został przypuszczony w sobotę. 
Według urzędowego doniesienia japońskiego głó­
wny okop został o godz. 10 w południe w po- 
wietrze wysadzony. O godz. 12 Japońezycy przy­
puścili a tak  i obsadzili fort. Część została przez 
eksplozyę przysypana.

Dalszy teiegram donosi, że po usunięciu 
gru/.ów, powstałych wskutek wybuchu japońskiej 
miny w forcie Szunszuszan, znaleziono dwóch 
oficerów rosyjskich i 100 żołnierzy, których za­
brano do niewoli. Jeńcy opowiadają, że pod gru­
zami znajduje się jeszcze 1Ó0 Rosyan. Zdobycze 
Japończyków w arm atach i innej broni nie są 
jeszcze dokładnie oznaczone. Japończycy, którzy 
poprzedniej nocy przedsiębrali operacye przeciw 
fortowi Wanlungszan. zajęli już w sobotę wie­
czorem część starego wału.

Admirał Togo odmówił przybycia na ban­
kiet do ratusza, tłómacząc się iem, że nie ma 
czasu na podobne ceremonie. Admirał użyje po­
bytu swego w Tokio na konfereneye z adm ira­
łami Ito i .lamamoto, oraz innymi członkami 
sztajj^*_ admiralskiego, ańy wydać zarządzenia 
Co U o arzvszłej bitwy m orskiej-

Korespondencye.
Londyn 28 grudnia.

(Promocja s io s t ry  Edwarda V II. — Marconi. — 
Z mody. — Obiady japońskie. — Cudzoziemcy

w Londynie. — Utalentowana Litwinka).
Niezwykła uroczystość odbyła się wczoraj 

w wielkiej auli tutejszego uniwersytetu. Siostra 
króla Edwarda, Luiza ks. of Argyll, promowaną 
została na doktora praw. Jako promotor fungo- 
wał sławny uczony, lord Kelwin. Wygłosił on 
do księżnej przemowę, w której wyraził uznanie 
zabiegom ks. of Argyll około podniesienia wyż­
szego wykształcenia pośród kobiet w Anglii. Od- 
szczególniona tytułem doktorskim ks. Luiza ma 
obecnie lat 5ti. W r. 1871 poślubiła Johna 
Campbell marąues of Lorne, księcia of Argyll. 
Małżeństwo to jest bezdzietne.

Tego samego dnia promowanym został na 
tutejszej wszechnicy signor Guglielmo Marconi 
na doktora praw honoris causa, mianowicie za 
zasługi poniesione około rozwoju telegrafu bez 
drutu.

Jużto Anglicy zapewne nigdy nie pozbędą 
się swej ekscentryczności. z której są znani w 
całym świecie. Przychodzi mi zanotować nową 
„ekscentryczność*, a właściwie głupotę, jaka się 
stała fashionable pośród najwyższych sfer towa­
rzyskich Londynu. Oto damy, należące do society 
zaopatrują się teraz w miniaturowe obrazki 
swych oczu, które każą malować na kości sło­
niowej. Taka miniaturka stanowi obecnie naj­
modniejszy podarek noworoczny. Obrazki są na­
turalnej wielkości.

Wykonują ,je lmdarze-specyaliści. którzy 
twierdzą że na całym świecie nie można znaleść 
dwóch par zupełnie podobnych oczu. Niewątpli­
wie głoszą to oni przedewszystkiem we własnym 
interesie. Do największego szyku należv onrawia- 
nie takich obrazków w ramki z brylantów u 
jednego z jubilerów przy Hond-Ntreot. Oczy księ­
żniczek krwi, słynnych piękność, z towarzystwu, 
księżniczki of Pioss i ekscentrycznej sucyalistki 
hrabiny of W ar wiek. a nawet samej królowej — 
są już w obrocie kupieckim. Moda teraźniejsza 
nie jest czems nowetn : w podobiznach oczu lu­
bowano się w dobie markiza de *ade, tj. w XV II 
wieku.

Skoit; juz mowa o m o dach ,  trzeba wspo­
mnieć i o obiad.i h japońskich. Tej zimy ten 
tylko dom może uchodzić za prawdziwie smart, 
w którym się jada na sposób japoński Na t a ­
kich obiadach uieznędrmni są prawdziwi Japoń­
czycy jako goście. Kawalerowie japońscy skarżą 
się, że mają zewsząd tyle zaproszeń, iż w ciągu 
miesiąca pozostaje im zaledwie dzień lub dwa 
na spędzenie wieczorów we własnych klubach. 
Panie domów rozprawiają godzinami z gośćmi 
japońskimi o najmodniejszych potrawach i sludyują 
etykietę stołową, jaka jest przyjęta w ojczvżnie 
chryzantemów.

Każdy z biesiadników stoi przy osobnym 
oean, czyli stoliku. Menu stanowią następujące 
potraw y: simnona tj. zupa z ryb, mięsa i jarzy­
ny, podawana w nakrytych czarkach porcelano­
wych. Saszim i — ryba krajana z jarzyną i so­
sem japońskim. Yak zakana — pieczona ryba na 
porcelanie. Umąni — plasterki z drobiu lub wo­
łowiny z jarzyną, w małych czarkach. Sunomo- 
no — sałata z kawałeczkami rvbv i kapustą, :ia 
maleńkich talerzykach. Kuchitori — jest to głó­
wna potraw a z ptactwa ; do niej podaje się kin- 
tou (orzechy, gotowane ziemniaki i cukier) oraz 
kamaboko — przyprawa z ryżu. Dąlej muszimono 
— mieszanina z drobiu, jaj i jarzyny ua rosole. 
W szystko świeże, gotowane na parze i podawa­
ne osobno, w czarkach Do modnych potraw 
należą te z : tn ru  zupa z grochu i pszenicy

w czarkach lakowych. haMmono — jarzyna so­
lona. Chatuan — gotowany ryż. Ocha — her­
bata, którą podają podczas obiadu i po obiedzie.

Każdemu z gości podają pałeczki do potraw 
i serwetki papierowe. Noża używać nie można. 
Z małych ozareK można barazo łatwo popijać. 
Anglicy uważają potrawy japońskie za wyśmie­
nite i z wielką pilnością uczą się jeść przy po­
mocy sztabek.

Napływ cudzoziemców w Londynie wzmaga 
się z każdym rokiem gwałtownie. Mężowie, zaj­
mujący wybitne stanowisko, zastanawiają się 
nad tem, czyby nie położyć tamy inwazyi ob­
cych. Sfery liberalne są przeciwne ograniczaniu 
immigracyi. Konserwatyści dom agają się praw 
wyjątkowych dla cudzoziemców. W rezultacie 
władze uie dopuszczają do Londynu tylko kalek 
i ludzi ticniętych chorobami zaraźliwemi Ubó­
stwo i brak środków do życia nie są przeszkodą 
dla osiedleńców.

Orędowniktem immigrantów jest przewódca 
partyi liberalnej, sir Henry Campbell-Banner- 
man. Twierdzi on, że SKorc. Ańglikom wolno się 
osiedlać we wszystkich obcycb krajach, przeto 
i oni nie powinni cudzoziemcom u siebie żadnych 
czynić ograniczeń, gdyż to mogłoby wywołać nie­
pożądane skutki Członek parlamentu, sir Evans 
Gordon, wywodzi, że Anglia pdnosi znaczne szko­
dy przez napływ cudzoziemców, przeważnie ży­
dów. W samym Londynie jesiJich 135.337. Sku­
tkiem tej inwazyi m ieszkania^llą w górę i zwię­
ksza się ilość ludzi bez za^Aia. W  ciągu osta­
tnich 5 lat skazano nie ruTłej jak  13.114 wy­
chodźców za kradzieże i inne przestępstwa. Utrzy­
manie tych więźniów kosztowało kraj 829.000 ft. 
st., to jest 6 milionów korony

Na rozprawach sądowych widzieć móżna 
często 13-letnią dziewczynkę w roli tłumaczki. 
Jestto Litwinka, która pełni swe zadanie podczas 
przesłuchiwania Polaków i Litwinów. Po litewsku 
nauczyła się w domu rodzicielskim, w gubemii 
kowieńskiej; językiem polskim włada biegle jako 
„krajow ym 1. W ciągu lat 3 nauczyła się tak do­
skonale mówić po angielsku, że może być przez 
każdego uważaną za rodowitą Angielkę. Jej oj­
ciec jest człowiekiem ubogim i trudni się wyro 
bem cichołazów. Córeczka jego zarabia głównie 
na utrzymanie całego domu. Za pieniądze za­
oszczędzone pobiera lekcye języka francuskiego i 
niemieckiego. Jan WołuZyński.

JCronika.
Lwów, dnia 2  stycznia 190 

K a lc o d u n y k .
We w torek 3 stycznia, lienowefy Panny — G-r. 

kat. Ju łyanny  M. — Kai. słow. W łastym iła  
W schód słońoa 7 S8, zaohód 4’12.
W  środę dnia 4 stycznia T y tusa  B. -  lir . kat 

A nastazyi M. — Kai. słow. Dobromir.
Wschód słońca 7‘58 zachód 418.
W poniedziałek 5 styoznia Telesfora. — ftr. 10 

Mucz. w Kr. — Kai. słow. W łastyhora.
Wschód słońca 7'58, zachód 414.

— M rozem  rozpoczął fię Rok Nowy. Osta­
tniego grudnia jeszcze termometr wskazywał zaledwie 
—1, lecz w nocy nt niedzielę w przeciągu kilku 
godzin termometr spadł ogromnie i wczorajszej nie­
dzieli wskazywał wo Lwowie iuż - , 1 4 ,  a dzisie,- 8Kl“ ; ™

się karneciki, ozdobione rysunkiem ml. malarza p. 
W interowskiego

W  ogólnośy noc sylwestrowa upłynęła we Lwo­
wie wesoło i hnernie. Mimo silnego iurozu ruch pa­
nował bardzo ożywiony na ulicach miasta i we 
wszelkich lokalach.

Nie mniej wesoło i u. o czyście uszedł dzień 
Nowego Roku. Przedewszystkiem zaznaczyć należy, 
że urządzonych przyjęć noworocznych nigdzie nie było 
za t» tem szczerzej i serdeczniej składano sobie ży­
czenia prywatnie. Mnóstwo osób było więc wczoraj 
w pałacu namiestnikowskim i w pałacach ks. arcy­
biskupów. Marszałek kraju hr. St. Badeni wyjechał 
na dziań ten do Baska. W magistracie zebrali się 
urzędnicy i radni w prezydyum, złożyli życzenia p. 
Michalskiemu a następnie p.  dr. Małachowskiemu.

N p ra w *  b u d o w y  n o w y c h  k l in i k  u n i ­
w e r s y te c k ic h .  Sprawa ta, tak ważna dla rozwoju 
wydziału medycznego na lwowskim uniwersytecie, 
zbliża się już w szybkiem tempie do urzeczywistnienia. 
Upoważniony nchwałą sejmu wydział krajowy per­
traktuje o zapupno grantów poił kliniki laryngolo­
giczną i psychiatryczną za cenę 100.000 koron. Ro­
kowania przedwstępne już ukończono, w nąjbliższym 
więc czasie podpisany zostanie Kontrakt.

W  ostatnich dniach rząd edniósł sic do wy­
działu krajowego z zapytaniem, czy wydział nie 
byłby skłonny umieścić te kliniki tymczasowo w szpi­
talu powszechuym, aż do chwili wybudowania oso­
bnych pawilonów. Ponieważ wykonanie tego projektu 
natrafi prawdopodobnie ua znaezne trudjiośei, w po­
staci rozmaitych, bardzo kosztownycli inwestycyi i 
przeróbek starego gmachu szpitalnego, wydział kra­
jowy odpowie prawdopodobnie odmownie na propo- 
zycyę rządu, co przyspieszyłoby powstanie nowych 
klinik,

-i- Z m ag is tra tu . Dyrektor budownictwa miej­
skiego, p. Hoehberger, wysłużywszy lat 40, podał 
się o emeryturę.

- r  Na tyfus, p lam is ty  zapadła Berta Sameth, 
zamieszkała przy ul. Bóżniczej 20. Przyjechała ona 
niedawno z Sokala i zapewue tyfns z sobą przy­
wiozła.

Za rogatką wulecką chorą jest na tyfus pla­
misty żona karczmarza Tiegera.

P rzy  liry  w ypadek . Redaktorowi Kury era 
Iw., sędziwemu p. H. Rewakowieżowi, zdarzył się 
w sobotę wieczorem przykry wypadek. Dorożkarz pa­
rokonny nr. 305, Henryk Gabel, jadąc szybko i nie­
ostrożnie, najechał na p. Rewakowicza. który do­
stawszy się pod kopyta końskie, doznał bolesnych 
potłuczeń.

-f- Zamarsł we Lwowie, w śródm.eściu, w noc 
sylwestrową, zarobnik Jan Huzik. Wyszedł pijany 
z jakiegoś szynku i na ulicy Pańskiej ułożył się do 
snu pod murem kamienicy. Dopiero rano o godz. 5 
znalazł go stójkowy i wezwał pomocy lekarskiej. Ale 
pomoc była już spóźniona i Huzik, nieodzyskawszy 
przytomości, w godzinę umarł.

K ron ika  krajowa.
Ucisk B u sin Ó W . Piszą nam z Rohorodczan, 

że pewien miejscowy nauczyciel Rusin, starając się 
o posadę kierownika szkoły 5-klasowej w Bohorod- 
czanach, uznał za stosowne przedstawić się tym 
członkom rady szkolnej okręgowej, którzy go jeszcze 
nie znali. Po zwykłych formach grzeczności u jedne­
go członka rady szkolnej, który jest księdzem ru­
skim, otrzymał ten nauczyciel w końcu taką odpo-

szego poniedziałku 
tęguje ostry wiatr.

W Europie środkowy użalała w ąocy z soboty 
na niedzielę' ó^rómtia' T&HGp. Jjmkśórei nastąpiło 
wielkie obniżenie! temperatury. Burza wyrządziła ta­
kże liczne szkody, jak doneszą telegramy. I tak 
z Pragi telegrafują; W całych C z e c h a c h  szalał 
orkan i burza, która wyrządziła ogromne szkody 
w budynkach, w drzewach i kulturze lasowej. Naj- 
sroższy był orkan w Cieplicach Pociągi kursowały 
nieregularnie. Z Budapesztu telegrafują, że na W ę- 
g r z e c h  szaleje silny orkan. W N i e m c z e c h ,  jak 
z Berlina telegrafują, panowała burza ze śniegiem. 
Komunikacje poprzerywane. Największe szkody zrzą­
dziła burza na wybrzeżn wschodniem. Zawierucha 
objęła kakże, jak z Malmoe telegrafiyą, północno- 
wschodnią S z w e c y ę i zrządziła tam olbrzymie szko­
dy. Połączenia telegraficzne i komunikacje kolejowe 
poprzerywane. Równocześnie nastąpiły wyłowy wieln 
rzek. Także i z D a n i i  donoszą o powodzi, która 
jest t,ak olbrzymią, jakiej od r. 1872 nie pa- 
miętąją.

— Mianowania. Ministerstwo kolei powierzyło 
Leonowi Soleckiemu, dotychczasowemu naczelnikowi 
biura prawniczego w dyrekcji kolei stanisławow­
ski*-i, zastępstwo dyrektora w dyrekcji krakowskiej 
w sprawach administracyjnych, zaś tafcie samo za­
stępstwo w Stanisławowie sekr. ministeryalnemu dr. 
Franciszkowi Podlewskieruu.

Minister oświaty zamianował inspektora po­
datkowego dr. Jana Odrowąż Waligórskiego sekre­
tarzem uniwersytetu w Krakowie.

Minister obrony krajowej zamianował kapitana 
rachunkowego I kl. Daniela Tałpasza, 18 pp. obr. 
kraj. radcą rachunkowym w mninisterstwie obrony 
krajowej.

Cesarz zamianował profesora Ii gimnazjum w 
Ozerniowcach Sergiusza Szpoynarowskiego dyrekto­
rem gimoazyum w Kocmaniu.

Minister oświaty powołał komisarza pow. dr. 
Jerzego Kieszkowskiego do służby w ministerstwie 
oświaty

Ministerstwo handlu nadało zarządcy poczto­
wemu, Cypryanowi Kozińskiemu, posadę kontrolora 
pr/,v urzędzie pocztowo?; Lwów 2.

D a ls ie  wycćl‘; w nnie w ojsk  z G alieyi.
Załogujący w Stanisławowie 14 pułk dragonów od­
chodzi do iuuej prowincji; ua jego zaś miejsce nie 
przychodzi żaden oddzieł wojskowy i wogóle w Sta­
nisławowie konnica więcej zołogować nie będzie.

K ro n ik *  lwowska.
-r Nowy Rok. Weszło u nas w zwyczaj tra­

dycyjny żegnać kończący się rok uroczyście oraz nie 
mniej uroczyście witać rok Nowy. Podobnie więc i 
w sobotę odbyły sie we wszystkich kościołach na­
bożeństwa dziękczynne przy bardzo licznym udziale 
wiernych. Wśród pobożnych pieśni wznoszono mo­
dły do Stwórcy, dziękując za doznane łaski a pro­
szę o o polepszenie doli w roku następnym.

Inny, weselszy nastrój panował wieczór we
wszystkich prawie stowarzyszeniach, gdzie odbywały 
się wieczorki ,sylwesti owe-‘. Zabawy powiodły się 
wszędzie doskonale, tańczono zapamiętale do samego 
rana. O północy urządzano „niespodzianki*, polega­
jące na tem przeważnie, że gaszono na chwilę wszy­
stkie światła, muzyka zaś uroczystą fanfarą wiiała 
Nowy Rok. Równocześnie „tatkowie* składali sobie 
w bufetach nawzajem życzenia, wznosząc toasty na 
cześć nadchodzącego roku. Że skutkiem tego nieje­
dnemu „tatkowi* nowy roł zaczął się jakoś „niowy- 
zafni i* — zbyteczne chyba dodawać.

Szczególną wzmiankę poświęcić należy wie­
czorkowi w * Ko l e  l i t e r a c f c o - a r t y s t y -  
c z n e m *, Tam zabawy taneczne poprzedził koncert 
na którego program złożyła się deklamacja p. Roje- 
wskiego, który wygłosił „Prolog* St. Kossowskiego, 
śpiew p. Misia (Manfreda) oraz gra na fortepianie 
dra M. Szenka. Nastąpiły ochocze tany przy dźwię­
kach orkiestry 15. pp. Z niezwykłym zapałem tań 
ezono w 44 par pod wodzą dza A. Wereszczyńskie- 
go (juniorl do godz. 7. rant. — Ogólnie podobały

laka iiikoły ne daju i ne dam! A że w tutejazej ra 
dzie szkolnej przeważają rządy rusfcie, względnie 
ruskie gftłsy, przeto możemy się też spodziewać od- 

 . .
Ciekawi jesteśmy, co mają począ^Iia^cTy^ióW^-ynTElW.' S-errHtK 

Polacy, czy mają przed ubieganiem się o posadę 
przechodzić ua obrządek ruski (

W taki i tym podobny spusób uciskają Polacy 
w naszym kraju Rusiuow, w obec czego sprawdza 
się ruskie przysłowie: Sama raiszok der* — i sama 
kwyczyt.

W Stanisławowie rozpocznie się z wiosną 
budowa nowego dworca kolejowego, kosztem 600.000 
koron. Plany wygotował Ernest Baudisch, nadradca 
w ministerstwie kolei. Równocześnie z budową dwor­
ca rozpocznie się badowa dojazdu kolejowego do 
dworca i budowa gmachu dla poczty obok dworca.
Ponadto rozpocznie się w Stanisławowie z wiosną 
budowa kilku wielkich kamienic, a miedzy temi 
przy ul. Jachowicza budynek na pomieszczenie filii 
banku austro-węgierskiego.

Z M sclerij szkolnej w Cieszynie. Zarząd 
Macierzy szkolnej, wybrany przsz walne zgromadze­
nie, ukonstytnował się w ten sposób, że prezesem 
został wybrany ks. Józef Karowski, dziekan i pro­
boszcz w Rudziej, wiceprezesem p. Hilary Filasie- 
wicz. dyrektor tow. oszczędności i zaliczek w Cie­
szynie, sekretarzem prof. dr. K. Wróblswski, skarb­
nikiem ks. Jan SłonawsKi.

Ministerstwo skarbu, jak już donosiliśmy, po­
zwoliło na odroczenie terminu loteryi iantowej, urzą­
dzonej na rzecz bursy w Cieszynie dla ubogich u- 
czniów polskich. Można więc losy cąj loteryi naby­
wać dalej po 2 k., a ma się w ten sposób tę wiel­
ką korzyść, że nietylko jest nadzieja pięknej nagro­
dy — między fantami są np. obrazy Siemiradzkie­
go —  ale nadto każdy kupujący ma to zadowolenie, 
że groszem swoim przychodzi w pomoc młodzieży 
polskiej na kresach,

§ B ona szpiegiem . Petersburski korespondent 
Berliner Tagblatt pisze Wiadomość rozpowsze­
chniona przez dzienniki europejskie, ubiegające się 
za senzacyą o tajemniczej sprawie szpiegowskiej pe­
wnej bony angielskiej na dworze carskim, która wy­
kradała z biurka cara najważniejsze dokumenty pań­
stwowe, kopiowała je i sprzedawała rządowi angiel­
skiemu, jest najzupełniej zmyślona. Sprawa ma się 
następująco: Na dworze carskim była przyjęta do
małych księżniczek bmia angielska Miss Eager. Pani 
ta w ciągu lata kilka razy ściągnęła na siebie nie­
zadowolenie pary carskiej z powodu rozmów, jakie 
prowadziła z inałemi księżniczkami. Powtarzała ona 
mianowicie z dziwuym uporem swoim pupilkom, że 
w Rosyi stosunki służbowe są nie do zniesienia i 
że w pałacu średniego lorda angielskiego panuje 
więcej swobody i czuje się lepiej, uiż w Rosyi na 
dworze carskim. Ponieważ Miss Eager upomnień nie 
słuchała, a carowej odważyła się raz na zrobioną 
uwaąę odpowiedzieć niegrzecznie, wydalono ją z 
dworu jeszcze przed trzema miesiącami i odesłano 
do Anglii. Wydalenie ofieyulisty z dworu carskiego 
należy z drugiej strony do wielkich rzadkości. Gd 
czasów Aleksandra III  był to dopiero dtugi wypadek 
i to z analogicznych powodów. Także wydalono raz 
murzyna ze służby, ponieważ bjl zuchwały i budził 
podejrzenie, że podpatruje pare carsfcą w ich sam 
na sam.

§ i, u n z it W Londynie wystawiony został po 
raz pierwszy nowy drogi kamień na cześć swego od­
krywcy, profesora Kunza, „kunzitem* nazwany. Ma 
on odrębny odcień barwy czerwonej, a mienią się w 
nim różne tony; nadto posiada własność fluoroseen- 
cyi. Dotychczas znajdowany jest „kiinzit* tylko w 
San Diego w Kalifornii. Pięciokaratowe dobre kun - 
zity można iniec już za 100 do 150 ti

Z m arli.
t  8 p  ks. J a n  Ł abow ski. zm#ł w Tarno­

wie, przeżywszy lat 59.
Sp. ks. Łukowski urodził się w r. IS46 w 

Ostrowie, gdzie ukończył gimnazjum. W r. 186r> 
wstąpił do seminarium duchownego, po trzech la­
tach wyjechał jako dyakon na dalsze studya do 
Rzymu Tam poświęcił się głównie nauce prawa 
kanonicznego, złoży] doktorat i wrócił na kurs pra­
ktyczno do seminarium gnieźnieńskiego. W r. 1872 
został mianowauy w miejsce zmarłego biskupa ks, 
Kozłowskiego repetentem serninaryum.

Po zamknięciu seuuinaryuin poznańskiego, gdy 
do serninaryum gnieźnieńskiego nie przybywał/ Kle­
rycy, zajmował się pracami literackiemi, jak wy­
dawnictwem „Straży św. Wojciecha*, wydaniem Libri 
Beneficiorum Łaskiego; pomagał śp. kan. Korytkow 
skiemu w wydawnictwie dzieła „Prałaci i Kanonicy 
katedralni Gnieźnieńscy*, a rozmaite czasopisma 
literacko-naukowe kościelne zasilał artykułami. Ob­
jaśnił też, „Przewód kanoniczny w procesach karnych 
i małżeńskich" itd. Próez tego podczas kulturkampfu 
pomagał w pracy duszpasterskiej w osieroconych 
przez śmierć proboszczy parafiach miejscowych i przez 
niejaki czas był delegatem sp. ks, kardynała Ledó- 
chowsktego na dyeoezyę gnieźnieńską. Następnie 
pełnił przez czas dłuższy obowiązki duszpasterskie 
w parafii św. Michała w Guieźnie i radcy w konsy- 
storzu. W r. 1890 zrezygnował z probostwa tego 
i został mianowany regensem serninaryum gnie­
źnieńskiego i na tem stanowisku pozostał aż do ro­
ku 1892. W roku tym opuścił Poznańskie, przeniósł 
się do Galicji, gdzie wstąpił do zakonu OO. Fili­
pinów w Tarnowie. Na stauowisku tem rozwmął 
znowu błogą działalność na polu duszpasterstwa i 
literatury. — W ostatnich latach chorował nieustan­
nie prawie, aż śmierć przerwała jego cierpienia.

D r. A ntoni S erafinsk i, adwokat kraj., b. bur- 
■h.- gńręroarszałeK rady powiat, bo­

cheńskiej, prezes tow. św. W meentegc a Panio i pie- 
fekt Sodalicyi maryańskiej w Bochni, umarł w 52
roku życia.

K az im ie rz  S . z tu sk i, jeden z najbardziej
zasłużonych członków palestiy warszawskiej, umarł
w Warszawie przeżywszy lat 81.

O F I A R Y .
W Pan Jul. Giżowski złożył w naszej admin. 

10 k. dla Brata Alberta.
Zamiast rezsyJama biletów noworocznych zło­

żyli na zakład Brata Alberta : dr. Franciszek Sobo­
lewski z Sambora 4 koron, Zbigniewowie Horodyń- 
sey 10 koron. — Na kościoły we wschodniej Gali­
cji prof. J. Bykowski k. 10.

K ronika powflsechna,
§ Wspólnik Ciołgosza. W St. Louis areszto­

wano pewnego człowieka nazwiskiem Saftig, podej­
rzanego o udział w zamordowaniu prezydenta Mac 
Kinleya. Badany w śledztwie Saftig przyznał się, 
że doręczył Czcłgoszowi narzędzia zbrodni. Był on 
już raz aresztowany, zaraz po zamacha, ale wów­
czas uwolniono go z powodu braku dowodów.

§ Proces polityczny w Petcribargn W
procesie przeciw słuchaczowi politechniki Fuehsowi i 
podporucznikowi Tardowowi, oskarżonym o wygła­
szanie niów przeciw rządowi i rozszerzanie pism 
zabronionych, Tardowa skazano ua rok twierdzy bez 
utraty praw obywatelskich, Fuchea uwolniouo. Roz­
prawa odbyła się przy drzwiach zamkniętych. Wy­
rok ogłoszono publicznie w mieście,

§ Oszczędność praska. Książę Fryderyk Leo­
pold pruski, który jest najbogatszym śród książąt 
pruskich, corocznie na Boże Narodzenie, stosownie 
do starego zwyczaju, kazał dawać wszystkim żona­
tym oficjalistom na zamku Glienicke gęś utuczoną. 
W roku bieżącym książę sprzeniewierzył się tradycyi, 
ze względów oszozędaościowyeh i oficjaliści zamko­
wi daremnie czekali na zwykły dar.

S Bant, więźniów. D aily Chronicie donosi z 
San Franciseo pod datą 30 grudnia: Wczoraj pod­
niosło bunt 300 więźniów, internowanych w więzie­
niu Tolsom w Kalifornii Praeowali oni w kamienio- 
omie i nagle na dany znak zaprzestali rob ity i z na­
rzędziami swemi rzucili się na straż więzienną. Na­
tychmiast nadbiegła straż, która przywróciła porzą­
dek. Siedmio więźniów zostało zabitych, inni pod­
dali się i zostali odstawieni do więzienia. Ze strażni­
ków więziennych jeden jest zabity, jeden ciężko 
raniony.

$ Strajk w Baka Na obszarze naftowym w
Baku wybuchł strąjk dnia 26 grudnia. Robotnicy 
uszkodhili linię telefoniczną między Banaehamu a 
Bakuf jakoteż aparaty nad morzem Kaspijskie*) i 
Guamem, przerwali także przewody elektryczne. Ża­
dna gazeta wyjść nia woze.

X  c  s t f  p f f  i ,  ś a & h i f f f .

W enccya 2 stycznia. Robotnicy portow* u- 
chwalili rozpocząć, strajk.

MAŁY FEJLET0N.
Na pobojowiski:.

Obrazek z pod nieba Azyl.
Ucichły strzały armatnie. Piekielny hałaz 

bitwy rozprószył silny, wschodni wiatr, co przy­
niósł z sobą gęsty, zimny, siekący ostro deszcz. 
Z ziemi, przed godziną jeszcze oblanej palącymi 
promieniami słońca i falą gorącej krwi ludzkiej, 
unosiły się teraz ciężkie opary i długie, żółte pa­
sma nagły, przesiąkniętej gryzącym dymem roz­
palonych pod lasem ognisk i przenikliwą ostrą 
wonią prochu strzelniczego.

A z niemi płynęły na zachód, do ojczyzny 
i ostatnie tchnienia umierających żołnierzy i jęki 
tysiąca rannych i skargi żałosne konających pod 
ciężkiem, ołowianem niebem azyatyckiem, wśród 
głuchego szmeru wichru mandżurskiego.

Noc zapadała, noc ciemna i długa. Na lek­
kiej pochyłości, pod dachem w połowie rozerwa­
nym, aa ziemi zrytej kulami armatniemi i szra- 
p.ielami, leżało na w znak dwóch żołnierzy. Jeden 
bez ruchu, wyprężony ze strzaskaną lewą ręką n u ­
rzał się prawie w kałuży krwi. Twarz miał mło­
dą, ale tak  bladą, ze aż siną prawie a z oczu 
jego przymkniętych i ciemnych długich wąsow 
spływały na szyję czerwone, duże krople wody, 
co tak wyglądało, jakby wojownik ten po śmier­
ci jesrcze płakał krwawemi łzami. Z poszarpa­
nego munduru poznać można było, że był żoł­
nierzem z pułku dzieci polskich.

O krok tuż obok leżał drugi żołnierz, zdaje 
się jakiś wyższy oficer, bo okrywały go strzępy 
munduru o złotych, szerokich galonach. Teu wi­
docznie był ciężko ranny, bo co chwila poruszar 
siwą i bliznami okrytą głowę to na prawo, to 
na lewo, przyczem z piersi jego wydobywał się 
cichy, przytłumiony jęk boleści. Na pierwszy rzut 
oka nie można było dostrzec na nim żadnej ra ­
ny, leoz gdy silniejszy podmuch wiatru odwinął 
nieco połę jego płaszcza, straszny przedstawiał
się widok. Z rany, którą otrzymał w okolicy żo­
łądka, wylazły wszystkie wnętrzności i zwieszały 
się aż na ziemię, brocząc krwawą strugą.

Słabym ruchem ręki nakrył je znowu połą 
płaszcza i zajęczał okropnie:

W  tej chwili zbliżyły się jakieś cienie i l»łv- 
snęło światło kilku latarń.

Ten, co szedł na przodzie, zaświecił w 
oczy leżącemu oficerowi i wvrzekł:

-  % je!
Drugi postępujący za nim, schylił się i

przypiął mu am arantow ą kokardę do prawego
ramienia.

Potara, ten z latarnią postąpił o krok dalej
i
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zaświecił w oczy żołnierzowi, a gdy blade jego 
oblicze nie drgnęło - rzekł znowu głośno a 
zimnu jak stal :

— T rup !
Ten drugi, znowu się pochylił i przypiął do 

ram ienia dużą czarną kokardę.
I odeszli dalej, by śród całych szeregów i 

stosów na pobojowisku klasyfikować rannych i 
zabitych, pierwszych czerwoną kokardą pod o- 
piekę służby czerwonego krzyża, drugich czarną, 
przeznaczając do wspólnego grobu

Poszli, spełniając swą służbę, a  nad m ar­
twym żołnierzem i cicho jęczącym oficerem szu­
miał w iatr mandżurski i długa i straszna noc bez 
końca płakała strugami dżdżu.

Gdy pierwsze blaski światła dziennego prze­
darły tę ciemną nocy oponę, ujrzał oficer, że 
obok leżący żołnierz do wspólnej mogiły prze­
znaczony, miał oczy szeroko otwarte, że podno­
sił swobodnie głowę i że usiłował bez skutku 
podnieść prawą rękę. do której odznaka śmierci 
przypiętą była.

Wysiłek ten długu trwał, aż w oczach żoł­
nierza zaczęła przebijać niema rozpacz

— Boże! zajęczał wreszcie, ja  z czarną ko­
kardą, j-a skazany do pogrzebania żywcem ! Boże 
miłosierny, pomóż mi zgiąć tę rękę, pomóż zer­
wać tą oznakę śmierci.

D arem nie: prawa ręka także przestrzelona
była bezsilną 1 Więc rzucał głową, kopał nogami, 
zgrzytał zębami, starał się na bok zwrócić! Nie­
stety. nie mógł zmienić pozycyi.

W vczerpał się, złamał na duchu i łzy go­
rące. serdeczne spłynęły po jego twarzy,

— O ! Parne, szeptał, drżąc na całem ciele, 
jakto strasznie, jak  okropnie być zawleczonym 
żywcem do grobu! A już ich widzę... ot tam ., 
zbliżają się... za pól godziny będą tutaj., i nie 
pomoże, choćbym krzyczał i prosił i błagał. Dla 
nich ta czarna kokarda, to rozkaz pogrzebania, 
a rozkaz musi byc spełniony. Lecz nie!... nie! 
targając się resztą sił, krzyczał, ja  nie chcę u- 
mierać, ja mogę jeszcze wrócić do swoich... tam., 
nad Wisłę, do swojej matuchny. do żony i dzie- 
ci! B oże! Boże' Panienko święta, zedrzyj ze 
mnie tę oznakę śmierci! Zdrowaś Maryo, łaskiś 
pełna. . modlił się. na pół przytomny z rozpaczy.

A grzebaeze zwłok zbliżali się, składając 
trunv na nosze i odnosząc je do wspólnego 
grobu.

Wszystko to widział i słyszał dobrze, leżą­
cy obok z czerwona kokardą, ciężko ranny ofi­
cer, który już od chwili wolnym ale statecznym 
ruchem, wysiłkiem resztek życia zdobytym, po­
suwał się ku żołnierzowi.

Przychodziło mu to z wielką trudnością, no 
ręka śmierci kładła swój cień już na bladej jego 
twarzy.

Przvezołgał się jednak a potem ostatnim 
wysiłkiem przemienił kokardę: sobie przypiął
czarną — żołnierzowi czerwoną.

— Dla Boga, co robicie panie — zawołał 
żołnierz, widząc, co się stało, ja nie chcę... nie... 
nie., nie...

— C icho! cicho bracie, wyszeptał po pol­
sku oficer, dotykając jego bezwładnej ręki, dla 
mnie nie ma ratunku, za chwilę skonam i wszyst­
ko mi już jedno! A ty żyć możesz i możesz 
jeszcze powrócić do Polski — do swoich.,.

— O ! p a n ie ' panie d ro g i! załkał jak dzie­
cko żołnierz.

— Tak. ty możesz jeszcze wrócić... więc pro­
szę... ostatnia to prośba... pójdź na św. Krzyską pod 
nr. 7... zapytaj o dzieci m ajora Zabiegły i daj 
im to... szeptał, wciskając coś nerwowo w dłoń 
żołnierza. — - - ____  — -

 .jmę. majorze nie ujmę, wsuńcie
mi za mundur.

Dźwiguął się m ajor ostatnią iskrą życia, 
położył rękę na piersiach żołnierza a polem cóś 
wsunął w zanadrze.

Była to krótka chwila, lecz wystarczyła do 
pochwycenia kilku promieni, jakimi błysnął złoty 
medalion Matki Boskiej Częstochowskiej pod źół- 
tem niebem Azy i.

W yczerpał się, zacharczało mu w piersiach... 
gorącą krew buchnęła ustami... skonał.

Żołnierz drżał oniemiały.
Zbliżyli się grabarze.
— To jakiś starszy, rzekł jeden, w skazuj ąc.j 

na majora.
— Jen e ra ł! nie widzisz ? zanieść go do kwa­

tery sztabowej, wydał rozkaz drugi.
Bzueono ciało na nosze. Gdy odchodzili, 

rzekł pierwszy do żołnierza:
— 1 tobie bratku nie wiele należy się 

ld»e już lekarz — ot lam -  czegoz beczysz, 
jak  baba ?

A c h ' gdyby oni wiedzieli, czego on płakał 
jak  dziecko, za kogo się modlił, czyjej pamięci 
składał dozgonne śluby!?

Odeszli; a deszcz mżył dale j; tylko niebo 
było coraz bardziej żółte, a z czerwonej kokardy 
rannego żołnierza kapały wielkie, brudne krople 
dżdżu mandżurskiego.

Stanisław Tokarski,.

1
Filharmonia. Prot. Koił San n*t*.y 

tych wybranych pianistów, których g.wa/il; przed 
piętnastu blisko laty weszła na muzykalny horyziiit 
i od tego czasu jaśnieje w całej potędze swego nie­
zwykłego blasku artystycznego. Zalety artystyczne 
są u Sauera do najwyższego stopnia wydoskonalone 
a technika brawurowa, ujawniająca »i« w pewności 
i smaku artystycznym, w używaniu pięknych efe­
któw dźwiękowych, wywołują podziw niebywały i o- 
gólne uznanie. Artystyczne zalety jego gry, brawu­
ra techniczna, granicząca z sztuką akrobatyczną, w 
połączeniu z poezyą, romantyzmem i pozowaniem, 
stawiają Sauera w rzędzie tych prawdziwych wirtu­
ozów, których typy dziś są już prawie na wymar­
ciu. Artysta grał' wczoraj — wobec zapełnionej sali 
koncertowej -  utwory Brahmsa, Chopina, Liszta, 
Mendelssohna, Rameau a i wiele dodatków nadpro­
gramowych: wszystko było wykonane i interpretowa­
ne, odpowiednio do wymagali, stawianych od tak 
znakomitych jak Sauer — artystów. Jakkolwiek 
Sauer czasem te lub ową myśl muzyczną odmiennie, 
jak przywykliśmy, pojmuje, to jednak artysta umie 
to podać, w formie, muzykalnie zawsze interesującej i 
w szczegółach uzasadnionej. Przyjmowano artystę 
serdecznie i z wielkiem uzuanient, a jednak nie z 
takim entuzjazmem, na jaki Sauer interpretacją 
Chopina i Liszta stanowczo zasłużył. Niezawodnie 
musiało na nieco chłodne przyjęcie artysty wpłynąć 
dotkliwe zimno w sali Filharmonii. (ff*-)

* Z Filharmonii lwowskiej. Nazwisko Hen­
ryka Marteau tak rozgłośne w całym artystycznym
świeeie, nieznane jest miastu naszemu prawie zu­
pełnie. Zaledwie garść fachowców słyszała tego mi­
strza nad mistrzami i uznaje w nim z pewnością 
zarówno, jak świat cały, skrzypka, z którego mistrzow- 
stwem mało który równać się może. Jego pociągnię­
cie smyczkiem wywołuje rzeczywiście dziwuie błogie, 
rozkoszne wrażenie, którego się nie doznaje, słysząc 
grę innych skrzypków. Pomimo azowinizmu, Berlin 
zachwyca się francuzkim tym artystą, którego 
koncert odbędzie się dnia 6 bm. Bilety sprze­
daje już kasa Filharmonii.
R e p e r tu a r  lw o w sk ieg o  t e a i r n  m le j ik ie g e .

W e w torek ..Betleem Polskie**, jasełka  w 8 akt. 
Rydla.

We środę „Betleem Polskie , jasełka w 3 ak t. 
Rydla.

We czwartek po raz i-szy  „Siedmiu Szwabów1*, 
romantyczno-komicz. operetka w 3 a. Karola Mi 115- 
ckera.

W piątek popoł. „Betleem Pelskie“, wieczorem 
„Siedmiu Szwabów*1, operetka w 3 ak tach  Karola 
MzUSokera

W sobotę po raz l-szy  „Róża Bernd ', d ram at 
w 5 akt. G erharda H auptm ana.

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą.)

— W krakowskich klinikach: chirurgicznej, o- 
kuiistyczuej, położniczej i chorób wewnętrznych roz­
poczęła się działalność z pełną liczbą, łóżek, na jaką 
wymienione kliniki są obliczone. Fakt to bardzo wa­
żny, zarówno dla profesorów wydziału lekarskiego, 
jak dla młodzieży medycznej. 0 ile sądzić można, 
działalność kliniczna z ograniczeniem liczby łóżek, 
które w ostatnich latach weszło poniekąd w zwyczaj, 
dzięki opiece p. namiestnika hr. Andrzeja Potockie­
go należy już do niepowrotnej przeszłości. Wszyst­
kie cztery kliniki krakowskie rozporządzają ogółem 
od dziś dnia 210 łóżkami.

Z  W IL N A
(Telegrafem i pocztą.)

— Pod tytułem FilniauS Zim os zaczął wy- 
chodzić w Wilnie pierwszy dziennik polityczno s.oo- 
i g C E R j - % - ^ A f w s k i m , - -  <•  * *

Telegramy i teletonematy.
Zmiana gabinetu.

Wiedeń 2 stycznia. Prezydent gabinetu 
br. Gautseh został dziś przez cesarza zaprzy­
siężony.

Socyalisci w Królestwie.
F ra k ó w  2 stycznia. Naprzód donosi, że 

polska Partya Socyalistyczua wydała odezwę do 
robotników, w której powiada, że należy pamię­
tać, iż po dwóch mobilizaeyach może być trze­
cia. Odezwa kończy się słow am i: „/.eby tej trze­
ciej mobilizacyi nie było, zależy od Was".

Ruch konstytucyjny w Rosyi.
M żny Nowgorod dnia 2. stycznia. 

Eada miejska uchwaliła wystosować prośbę 
do rządu o zwołanie kongresu burmistrzów 
i reprezentantów m iast z całej Rosyi. Między in- 
nemi kongres ten miałby zająć się kwestyą ko­
nieczności zmiany warunków życia społecznego i 
państwowego w Rosyi. Również ma kongres oDra-l 
dować nad sprawą współudziału delegatów, wy­
branych przez ludność, w pracach konferencyi, 
która się zbierze na skutek ukazu carskiego z d. 
25. grudnia z. r.

Dżuma na Uralu.
U ralak  2 stycznia. Zarządzono wszelkie 

potrzebne środki celem zwalczenia dżumy w gó­

rach Kralu. Tery tory u :n zagrożone obejmuje trzy 
wioski t r az  dziewięć grup <hat kirgiskich i osad 
rybackich nad Uralem Gały ten obszar o b s ta ­
wiono podwójnym kord. nem posterunków koza- 
ekich, a prócz tego każda wieś zadżumiona jesi 
osobno pilnowana. Zda,je się, że zaraza już jest 
zlokalizowana. Liczba umierających osób wynosi 
10—20 fU.rm ie. gdy jc.-.zcze przed kilku dniami 
dziennic umierało 40 o,.di.

Z Kwirynaru
lU ym  2 stycznia. Na przyęciu noworo- 

eznem w Kwirynale zjawili się w tym roku po 
raz pierwszy od r. 1870 reprezentanci stron­
nictwa katolickiego rady miejskiej.

P e te rs b u rg  2 stycznia. Podróż cara do 
Czugajewa (gub. Charkowskiej. celem odbycia 
przeglądu wojsk odłożono do lutego.

Wojna,
TeUgruny „Gazety Narodowej

Z Portu Artura.
Teklo 2 stycznia. Admirał Togo doniósł, 

że zmniejszono okręg blokady pod Portem  Ar­
tura.

Z armii oblężniezej donoszą, że zdobyto 
całą limę fortów Parlungszau, poezem Japoń­
czycy obsadzili wzgórza. 

Tokio 2 stycznia B. Reutera. Japończycy 
zdobyli fort Wantai. 

Tokio 2 styczn a (Biuro Reutera). Nogi 
donosi, że otrzyiuaf pismo Stessla w spra­
wie kapituiauyi Portu Artura.

Czifu 2 stycznia (B. Reutera) Cztery ro ­
syjskie kontrtorpedowce z pocztą depesz przybyły 
tu. Kapitan jednego z nich oświadczył, że po 
zdobyciu przez Japończyków „wzgórza 203 m.* 
okręty rosyjskie musiały opuścić port

Kapitulacya Portu Artura.
Tokio 1 styozniŁ popołudniu. 

(Doniesienie B. Reutera). Sły ohaó, ko za­
stanowiono już kroki nieprzyjacielskie 
pod Portem  A rtura. Oficerowie szta­
bów generalnych obu stron  zbierają 
się w południe na narady nad  w arun­
kami poddania się tw ierday W liście 
do generała Nogi oświadczył Stessel, że 
wszelki opór jest obecnie bez pożytku. 
ńLiksdo w telegramie do gen. Nogi 
wyraził pełne uznanie d la Stessla i 
polecił Noglemu, aby załogę Portu  
A rtura traktowano z wszelkimi hono­
rami.

Wiedeń 2 stycznia. (Tel. wł.) Tutejsze 
kola fiaHusOwe otrzymały wiadomość, śe 
Port Artur się poddał.

Kobieta i mężczyzna.
Miłość czyni kobiety jasnowidzącemi s. ośle- j 

pia mężczyzn. Kobieta bowiem chce ideał zreali- j
slarS się tylko 

przeprzeć swą wolę i zatrzymać słuszność pod 
każdym względem

*
Mężczyźni cierpią na rodzaj hypermetropii 

duchowej Widzą dalekie horyzonty, lecz nie 
widzą tego iaałego świata, który leży przed ich 
nosem. W skutek tego wodzą ich kobiety właśnie 
za ten nos, ponieważ one rozumieją ten mały 
świat w pobliżu. Mężczyźni, stanowiący wyjątek 
tej reguły, przenikają kobietę i sa dla niej irre- 
sistible pod warunkiem, że także owe dalsze o- 
garniają widnokręgi. Jeżeli to ostatnie nie ma 
miejsca, bywają przez kobietę wzgardzeni.

„Czy nie wolno mężczyźnie polować na 
zwierza, drzew ścinać wedle potrzeby celem za­
spokojenia głodu i ogrzania domu: czyż nie wol­
no mu zrywać kwiatów dla rozkoszy oczu swo­
ich? I  czyżbym ja. mężczyzna, nie miał sobie dla 
igraszki zerwać niższą istotę, kobietę? -

Owszem! Zrywaj, ile możesz, z tego, co ni­
sko rośnie, potrzebujesz się tylko nachylić. Gdy 
jednak na końcu twej drogi zastanowisz się, 
spostrzeżesz, że sam  jesteś rozdarty na strzępy

*
Słabości kobieca! Tak, niewymowną o u t 

jest ta słabość, i tylko jedno stworzenie istnieje 
słabsze -  mężczyzna!

*

Piękne kobiety na ogół nie są mężczyźnie 
niebezpiecznemu, ponieważ m ają uroszczenia, 
które on z trudnością zniesie czas dłuższy. Nie­
bezpieczniejszy jest ten rodzaj kobiet, którym

natura dała mało wdzięków a żadnych zgoła 
darów wewnętrznych. To są pasożyty żeńskiego 
rodzaju. Nie posiadają one nie ponad potrzebność 
wszelakiej pomocy, którą oplątają mężczyznę 
i weń się wpijają. Pełzają one poziomo i obej­
mują go od dołu. Nie posiać■:in woli, myśli, 
własnego kierunku, smaku, posiaii istynkt
przywarcia dc mężczyzny; nie w nuig.-iją sza­
cunku, znoszą każde kopnięcie, przekształcają 
się podług życzenia, ale trzym ają mocno. Oto, 
które są powodem nieszczęścia w miłości całego 
rodzaju. One niszczą w artość kobiecości. Są jak  
niegodne interesy konkurencyjne, psujące przy­
zwoity handel niskiemi cenami. Pow tarzania 
i kadzidła, do czego przyzwyczajają mężczyzn, 
wymaga on tedy od całego rodzaju — jako 
swoje prawo.

Mężczyzna wychował przez wieki w kobie­
cie te właściwości, które jego instynktowi pana 
i właściciela były najdogodniejsze. Tak długo je 
chwalił i opiewał, aż kobieta wrosła w jego 
ideał. Wychował on moralne hypertrofie i prze­
liczył się w tem, ponieważ pruderya np. & cnota 
są rzeczami z gruntu odrębnemi. Przyzwyczajono 
kobietę tak aalece dopasować się do typu przez 
mężczyznę wywtorzonego. że przestała zupełnie 
działao podług własnego instynktu; instynkt jej 
był pod zaklęciem suggestyi. Doszło do tego, że 
znaczna część kobiet dzisiejszych nietylko nie 
wie, co ma myśleć o danym przedmiocie, lecz 
nie wie nawet, co ma o nim czuć, jeżeli męż­
czyzna nie wskaże właściwego kierunku. Wzbudź­
cie w nich zapatrywanie, że sądzicie, iż przykro 
są dotknięte danym przedmiotem, a  natychmiast 
zadokumentują swe oburzenie tam, gdzie przed 
chwilą jeszcze były gotowe bić oklaski.

Wszelkie dziedziny zamknął Germanin przed 
kobietą, oprócz tej, gdzie najmniej jest ona na 
swojem miejscu, oprócz kuchni. Do wszystkiego 
ma kobieta talent, do szycia ran, do prowadze­
nia procesów, historya uczy n a w e t: do kierowa­
nia państwem, tylko do gotowania nie ma ona, 
na ogół wziąwszy, zdolności. Jak znakomitym 
jest stół u Francuzów, gdzie mężczyźni rządzą 
kuchnią.

Tak samo było u Greków i Rzymian. Obiad 
jako dzieło sztuki — tylko mężczyzna pojąć jest 
w sianie. Mężczyzna jest natchnionym, genial­
nym kucharzem, uczcijmy, komu cześć należna, 
on jest twórczym za pomocą warząchwi. Ducho­
wa jego jasność zostaje nieskażoną przy piecu 
kuchennym i jego wysiłek równa się z e ru ; może 
on obok gotowania malować obraz lub memoro- 
wać mowę wyborczą. Inaozej u kobiety. Ro­
dzaj żeński nigdy me był produktywnym w ku­
chni; gotuje be? talentu, powtarzając stare, o- 
dziedziczoue recepty i to jest szczęściem jeszcze, 
— ponieważ faszeruje, gdy chce improwizować.

Ale co gorsza: Kobieta głupieje przy ogniu 
Ta mądrość nie na mojej urosła niwie. Za­
wdzięczam ją  staremu mędrcowi, który przez 
szereg lat w Specyi kierował moją kuchnią i nie­
jedno głębokie wypowiedział słowo. Był on je ­
dnym z najmądrzejszych ludzi i najlepszych ku­
charzy w kraju, gdzie wszyscy ludzie są mądrzy 
a wszyscy kucharze dobrzy.

„Dlaczego gotują u was mężczyźni?" — za­
pytałam go pewnego dnia, gdy nie znałam je ­
szcze zwyczajów owego kraju. Spojrzał na mnie, 
jak gdybym była pytała: „Dlaczegóż u was j
mężczyźni idą na wojnę?"

Poczem powiedział: „Ogień kuehenny z a 1 
gorący jest dla kobiet, szkodzi ich głow om ,1 
czYni je mdłe n i  i skionnemi dc- spoiów .

Wtedy od razu rozjaśniło mi się w głow ie., 
Ogień kuchenny — oto, co poniżyło niemiecki., 
kobietę I aby się zemścić nad niesprawiedliwo | 
ścią doznaną, gotuje tak mdło i nudnie, że ape 
tyt odchodzi od samego widoku tych potraw.

tów, których giosy wynosić mogą co najwyżej 14% 
wszystkich głosów. Termin wypowiedzenia odroczony 
na 23 lutego.

fi Losy Era*.OW6kie. Główna wygrana losów 
m. Krakowi w kwocie 50.000 k. padła na nr. 
10066; 6.000 kor. wygrał nr. 42025; po 1.200 k 
wygrały namera 3673, 29252, 50219 55656
74265.

fi Losy kredytowe. Podczas ciągnienia losów 
kredytowych padła główna wygrana 300.000 k. na 
s. 2427 nr. 84, wygrana 60.000 k. na s. 2427 nr. 
75, 30.000 k. na s. 2849 nr. 61.

fi Losy reguł. Dunaju. Podczas ciągnienia lo­
sów regnlaeyi Dunaju kwotę 140.000 koron wygrał 
nr. 112.550 a terminowa wygrana 48.000 kor. u* 
nr. 134.296.

Z rynków towarowych.
B ank rolniczy we Lwowie

liwów dnia 2 stycznia.
D iiś nocujemy za 50 kilogramów looo i iran  

W alu ta koronowa.
Pszenica gotowa od 8-70 do 8-95, pszenica n« 

ternnna 8-40 do 8-60. Ż yto  gotow e 6-70 do 6 85, żyto 
n a  terw ina 6.4O do 6-60. Owies obroczny gotow j k-‘ju 
do 7-25. Owies obroczny na term iny  6.60 do 6'55. J« 
ozmień pastew ny 6'25 do 6-75, jęczm ień b row arn ian r 
7-2C dc 7'60. Rzepak 1050 do 10-75. L n iauka 0. d« 
O-—. Groch pastew ny 7 — do 7-25, groch do gotowa 
n ia 8-50 do 10"—. W yka 7-50 do 7’."5. Bobik 6 80 d,
7-00 Hreozka 7-50 do 7-80. K ukurudza nowa za 56 kilo
8-50 do 8"7E. chmiel s ta ry  za 56 kilo 230-— do 240 — 
Konicayna czerwona 65 — do 85‘—, koniczyna bial» 
50-- do 6 5 —, koniczyna szwedzka 65 O0 do 75.00. Ty 
motka 24-- - do 28-—

Spirytus paritae Tarnopol za 50 litr  nowa 
od 46-25 do 46*50.

Badapccs? dnia 2 stycznia. K urs w koro­
nach i  po 50 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 20‘J - 
do 20-86, na paździor. 17-64 do 17-66, żyto na kwiecień 
15*88—15-90, żyto na październik 15-28--15 SÓ owies- 
n a  kwiecień 14-40—14 42, owies na październik V>- 
12*6-2, kukurudza na maj 15T8— 15-2<i Rzepak na ».«. 
pień 22-50—22*70.

O ferty  na pszenicę: mierne.
Chęć k u p n a : rezerwowana.
U sposobienie: przyjem niejsze
Stan pow ietrza: zimno.
ń i e d e ń  2 stycznia. Cukier 3410 <o 3* -u 

(staie). — N afta galicyjska — do • • p'i
50-80 do 5100.

Z rynków pieniężnych.
P a r y ż  dnia i  stycznia. Zamknięcia gi*I«G 

Trzy procentowa ren ta  97-97. Mąka 28-10

N A D E S Ł A N E ,
(Z« tę rubrykę Redaboya nie odpow iada.1

szcawa alkaliczna
O K U LISTA  

D r. L E O A  G K U D E B
m ieszka p rzy  ul. S ienkiew icza 1. 5 (daw niej 

ni. K rę ta).

To i owo .
JElertc małżeństwo.

Scena przy obiedzie.
— Aeb, mężuaiu. jak mi palce ad zimna ze- 

sttywniały!
— Włóż je, kochanie, tu do mojeg-o rosołu, 

ostudzisz mi go, bo za gorący! Ale nie brzydź się, 
ani jednej łyżki jeszcze do ust nie wziąłem !

Nasze dzieei.
Ojciec w gronie rodziny.
— A więc, dzieoi, kto mamusię najwięcej słu­

cha i jest najgrztyzniejszy ?
— T atuś! — odpowiada najmłodszy synek.

Dział ekonomiczny
ć Kartel naftowy. Z Wiednia donoszą: W

sp rawit naftowej doszło w sobotę do porozumienia. 
„Petrolea" buauje składy na 6000 cystern ropy, 
podwyższ* prawdopodobnie kapitał akcyjny z 2 na 
4 miliony koron. Podczas istnieniu kontyngentu, za­
liczki wynosić będą po 2-25 koron, po rozwiązaniu 
kartelu po 150  kor. Podwyższenie należytośoi ma­
gazynowych z 1? na 18 a prowizji z 2 na 3 jesz­
cze stanowczo uie uchwalone. Mali producenci otrzy­
mują w komitecie nadzorczym czterech reprezentan-

D i l A k u  U l i y i f ł n u i f t  zaproszenia ślubne.
D l l C i y  W l f c y lU W f S j  i balowe, etykiety
jednokolorowe : Darwne, karty  adresowe, na 
główki na listy i koperty, dyp-i cny. obrazy. m a­

py,-■»¥«»%, ogłuszeni,a T. p.
■wykonuje

M M  artjstycm literata?
i Waraió Pillera i Spółki,

Lwów, Łyczaków 3. 

I N T R O L I G A T O R
WŁADYSŁAW KWAŚNIEWICZ

L w ó w . u l*  A k a d e m ic k a  S  
w ykonuje w szelkie robo ty  in tro lig a to rsk ie  

po oen&oh n a jtań szy ch .

Przyjechali do Lwowa d. 2 stycznia.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). J. 

Moszyński z Krakowa, Z. br. Brunicki z Lubliniec, 
A. Hinze z Rzeszowa, H. Mierzyński z Dubowic, A. 
Piegłowski z Rosyi. T. Szosz z Budapesztu, A. We­
sołowski z Jasła, W. ! olański z Rudnik, di. 
A. Iskrzycki z Sanoka, A. Mysłakowski % Mogilni 
cy, K . Obertyński z Stronibaby, S. Dzierżawski / 
Król. poi.

Hotel Francuski. Przyjechali dnia 2 stycznia 
E. W iniansri o Tenczynka, A. Frauendorfer, J. Steki 
i K . Bryk % Csortkowa, W. Barzykowski z Dąbro­
wy, S. Liebelt z Wiednia, K. Kipiński z Kamienice 
E Schwager a Podwołoczysk.

Hotel G eorgia. (Pokoje od 3 k. począwszy.) 
W. Ader i J. Przeworski z Krakowa. Z. Łęczyński 
z Zaborza. Dr. L. Popielski z Moskwy. M, Nadrl /. 
Brodów. C, Dus z Lincu. M. Eskreis z Hamburga. 
J. Bartuseh, dr. E . Sauer i M. Roedel /, Wiednia. 
R. Ozaykowski z Koralówski.
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J e r z y  b r .  O m p t e d a .

H ?. o  i  x x  a i i s

i(Jiąg dalszy.)

Uwaga grac z o w zaraz zwróciła się na me­
go : raz dlatego, ze postawił tak dużą sumę, a 
potem, że zadziwiał wszystkich swoim wzrostem. 
On jednak nie zważał na nikogo, ani nawet na 
Dianę de Yarennes, która w towarzystwie baro­
na di Grancy przybliżyła się przed chwilą do 
tego samego stołu i stojąc po drugiej strome 
naprzeciw Heesego, wpatrywała się w niego u- 
porezywie.

Kulka padła nu numer dwadzieścia dzie­
więć czarny, Heese ani nie drgDąl, ehociaź, 
wiele zazdrosnych oczu zwróciło się ku niema. 
Gbojętaie wziął ze stołu dziesięć tysięcy franków, 
niedbale schował je do kieszeni i ziewając, opu­
ścił sale, które nie przedstawiały dla niego już 
nic interesującego.

Nie widział już nie strasznego lub gigan­
tycznego w całem Monte Garlo.

13.

Był jednak rozdrażniony. Gdy wszedł do 
atrium, czul się znużonym, jak  zbitym, przypisy­
wał to długiej podróży, jechał bowiem bez odpo­
czynku z Berlina aż do Monte Garlo. Do lego 
nigdy nie inógt spac w pociągu

Naprzeciw wyjścia z sal gry, po przeciwnej 
stronie sali des pas perdus albo antichambre 
de TFmropt, jak ją  nazywał Lipari, znajdował 
się bufet. Heese był tak spragniony, że prosto 
ku niemu skierował swe kroki; wypił jedną 
szklankę limoniady, potem drugą, biorąc, co mu 
podawano, chociaż napoju tego nie znosił

Ale limoniada uspokoiła go. Nie pytając, 
ile kosztuje, dał staremu kelnerowi, który wy­
glądał jak  kamerdyner z wielkopańskiego domu 
dwa franki Chciał już odchodzić, gdy zobaczył, 
z jaką lekceważącą rainą patrzy kelner na dane 
mu pieniądze Zapewne więc nie dosyć! Roz­
gniewało go to, wydobył luidora i rzucił go nie­
mal ze złością.

Luidor! Cóż znaczyć tu mógł luidor? Tu, 
gdzie wygrywano i przegrywano krocie tysięcy. 
Kto przegrał, doliczał tego luidora do sumy 
przegranej kto w ygrał, o taką drobnostkę 
nie dbał.

Heese myślał o swojej wygranej i ogarnęła 
go wielka radość. Nie wiedział, ile w ygrał; n a ­
wet w przybliżeniu nie potrafiłby określić wys- -

kości swej wygranej, czuł tylko ciężar złota po 
! kieszeniach, które naładowane, odstawały i psu- 
j  ły elegancyę wyglądn jego toalety. Z tego powo- 
| du było mu to nieprzyjemnem, gdyż zawsze 

wiele uważał n r staranność w stroju. Rozglądnął 
się, czy ludzie nie pokazują go sobie palcem 
Kieszenie miał wydymane a frak na piersiach 
zmarszczył się i odstawał. Zdawało rnu się, że 
każdy musi widzieć pieniądze, rozpierające jego 
kieszenie. Postąpił kilka kroków, a  pieniądze 
głucho zabrzęczały. Zatrzymał się: wsunął rękę 
do kieszeni, pełnej luidorów i przebiegł go zimny 
dreszcz od złota zimnego.

Heese zapragnął przedewszystkiem złożyć 
gdzieś swoje złoto. Poszedł do garderoby, wy­
prostowany. dumny jak zwycięzca, zarazem stą- 
paf ostrożnie, aby nie dzwonić luidorami.

Gdy odebrał narzutkę, kapelusz i laskę, 
sięgnął do kieszeni, chociaż już przedtem zapła­
cił przy oddawaniu swych rzeczy w przechowa­
nie. Nie mógł się jednak dostać do portmonetki, 
która leżała na spodzie kieszeni, przygnieciona 
setką złotych monet. Dlatego wziął dwudziesto- 
frankowkę i podał ją  służącemu. Ten ukłonił się 
aizko i podziękowawszy:

— Merci, m onsiew  — rzucił sztukę złota 
do puszki.

Heese wyszedł. W drzwiach garderoby 
cisnęli się ludzie z rozgorąezkowanemi twarzami, 
z pałającemi oczami, z troską na czole, drżący

ze zniecierpliwienia, aby tylko jak najprędzej 
opuścić ten dom grzechu, który stał się ich nie­
szczęściem.

Tu każdy albo wygrał, albo przegrał. Czło­
wieka. któryby się powstrzymywał od gry a za­
dowolił się jedynie przyjrzeniem się całemu ru­
chowi i życiu w Monte Garlo, nie było

Wzrok Heesego już się był zaostrzył. Tu 
było wszystko albo rougc, albo noir. Wygrana 
lub przegrana. Życie lub śmierć, szczęście lub 
rozpacz...

d d v  Heese schodził po stopniach wchodo- 
wych, portyer tuż obok niego gwizdnął na po­
wóz. Heese drgnął.

Nerwy ? Ależ tu nie wolno drzeć jego ner­
wom, jeśli chce pozostać zwycięzcą

Z wysokości stopni spoglądał na przepy­
szny dywan kwiatów przed kasynem, przykryty 
teraz dla ochrony przed chłodem nocnym ma­
tami.

Poprzez aleję pa’mową przeglądnąć można 
było całe księstwo, przez jego szerokość, aż do 
Franeyi do „Credit Lyonnais". Przy blasku ele­
ktrycznych lamp można było słąd odczytać jego 
napis BAN0UE CREDIT LYONNAIS.

Jakby echem odpowiadał tamtemu drugi 
bank, GERCLE DES ETRANGKRES, na którego 
stopniach siał Heese. Echo, zaiste milion razy 
już wołane : wołanie pieniędzy ! Ale jak echo

tylko z jednej strony odpowiada, tak od stront 
kasyna ciągle można było słyszeć tylko : przy­
syłajcie pieniądze, pieniądze, pieniądze 1 Kasynu 
tylko brało, nie oddawało zaś nigdy 1

A przecież dało Heesemu. Heese był jednym 
z tych nielicznych, którego bank obdarowywał 
podobnie jak hetera zapomina się czasem dU 
jednego i w sentymentalnem upojeniu od a je 
mu część tego, co wszystkim innym zabrała.

Heese szedł przaz jasno oświetlone, lecz. 
teraz już puste ulice do hotelu Bristol.

Gdy znalazł się już w swoim pokoju, o- 
detchnął głęboko. W pierwszej chwili radośi-i 
pozostał w ciemnościach, wyciągnął ręce, ziewnął 
i otrząsł się z zadowoleniem. Potem dopiero po­
myślał o lem, że trzeba zapalić światło e le­
ktryczne.

P o  zapaleniu światła podszedł do zwier­
ciadła, które jednak było nizkie i odbijało jego 
osobę tylko do ramion, bez głowy. Ale Heese 
mógł dokładnie widzieć, jak kieszenie jego, na­
ładowane złotem, szkaradnie się rysowały.

(O- d. n.)

AIAL03ZE R O S Y J S K I E  p o le ca

i A M E R Y K A Ń S K I E
Zdzisław Zdanowicz w Krakowie

C«Bńiki n a  żędam * w y sy ła  o p łaco n a . n l  I l s W k O Y * 1 *  «  T el. b U
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Zycie za życie.
p net

D>urytołu TLodou,
(Z niemieckiego).

(Ciąg da^ay.)
— Mojem zdaniem, ptaszyno — ciągnął 

dalej rządca — sędzia i lekarz są ludźmi, od 
których zawisło dużo, bo honor i życie człowie­
ka. Czy doktor może chorego zamknąć, a sam 
powędrować za góry? Tc czynić wzDrania mu 
sumienie. Musi pacyenta wyratować od grożące­
go mu niebezpieczeństwa, iub postarać się o 
zastępcę, który podejmie się owo zadanie speł­
nić za niego. W ten sposób doktór postępuje, 
jak przystało na poczciwego człowieka. Czyż nie 
powinien naśladować go sędzia? Czy godzi mu 
się zostawiać w więzieniu człowieka, któremu 
winy nie dowiedziono jeszcze, a który podczas 
jego nieobecności skazany na znoszenie moral­
nych i fizycznych udręczeń? Czy wykonawca 
prawa nie jest obowiązany podobnie jak lekarz 
postarać się o zastępcę i jemu zostawić pieczę 
nad wymiarem sprawiedliwości, w obronie naj­
cenniejszych skarbów: honoru — i sumienia

człowieka. A ch! drogie dziecko, nie pojmuję, jak 
może prawodawca tegoczesny m ówić: Cz ekaj!
za dwa miesiące będę z powrotem! To innemi 
słowami, ale w tym samym sensie powiedziane 
było do Hingsta. Nie miano litości nad biednym 
leśnikiem!

— Ja nie odjadę od niego — zawołało 
dziewczę, pocnylając smutnie główkę

— Ty miałabyś nie jechać? — odparł ży­
wo Hansen — cóżbyś zmienić mogła w smutnej 
jego doli ? Że współczujesz w nieszczęściu stare­
go sługi, to słuszne, pochwalam, ale nie powin­
naś wyrzekać się rozrywek, należnych twemu 
wiekowi i zamykać się w domu jak pustelnica; 
jesteś na to za młoda, masz zresztą matkę, sio­
strę, którym towarzyszyć powinnaś. Htary głu­
piec ze mnie, skoro uwagami menu zamącam 
spokuj twej jasnej duszyczki. Nawymyślaj mi, 
ptaszyno i bąaź po dawnemu rozsądną. Widzisz, 
może z korzyścią wypadnie dla leśnika, że spra­
wiedliwość przez czas pewien używać będzie 
spaceru i udzieli mu dłuższej zwłoki. Sam nie 
wiem, ale mówią...

— Ty przecież, mój przyjadę!u, nie dajesz 
temu wiary.

— Nie, nie, pieszczotko... gdyby jednak tak 
było!... No, jeśli mu sumienie nic nie wyrzuca, 
w takim razie ciężkie chwile przejdą, a potem

dowodami serdecznej życzliwości złagodzimy 
wspomnienie doznanych dziś przez niego cier­
pień. Wtedy będę potrzebował twojej pomocy, 
ptaszyno, tymczasem jedź do Saksonii korzvstaj 
z pożądanych przyjemności. Zaprosisz asesora, 
źeLy oawiedził nas na przyszłe lato, Nie wątpię, 
że zadośćuczyni temu żądaniu z ochotą; wspo­
minał mi już coś o tern.

— Co ci mówił? — dowiadywała się Lu­
cia, patrząc badawczo towarzyszowi w oczy.

— Ze n.e ma n.gdzie pięzmejszej miejsco­
wości nad Deep<mhagbii. Przywiezie z sobą swój 
rower, iżbyśmy we troje mogli robić wycieczki.

— ja  mój zabiorę do Drezna.
- -  Dobrze zrobisz — przytwierdził Hansen 

i zaczął wychwalać dodatnie strony jazdy n& ro­
werze, cu było niezgodne z JDgo przekonaniem, 
ale wprawiało w dobry humor Lucię. Rozpogo­
dzona zupełnie, żegnaia Har,»ena.

Człowiek się starzeje — rozmyślał rząd­
ca po jej odejściu — co za niedorzeczność za­
przątać głowę dziecku temi kłopotami.' Choćbym 
nawet miał słuszność... a czy nie mylę się isto­
tnie?... nie wypada dziecka mieszać w tę sprawę.

Siedząc długo w noc na ławeczce, zastana-

szczęścia. Pragnął też gorąco, aby opatrzność do­
zwoliła dojrzeć i rozwinąć się bujnie ziarnom 
rzuconym w jej dziewicze serce. Błogosławiona 
siejba, zapowiadająca bogate zbiory... Nie było 
dość świetnej przyszłości, o jakiejby nie marzył 
dla swojej pieszezotki.

W dziwnym chaosie różnorodnych uczuć, 
myśl rządcy zwróciła się znowu do nieszczęśli­
wego, zamkniętego w marach więziennych, dla 
którago nie było już radości żadnej, któremu 
staro°ć upływać miała w szarawym zmroku, bez 
promyka nadziei, bez jaśniejszej gwiazdy, nic, 
tylko zimne, ciemne, złowrogie chmury!...

Hansen z trudem powstał z ławki, jakby 
uginając się pod ciężarem własnego ciała. Ze­
sztywniały mu członki, czuł ból w głowie i zmę­
czony legł na łóżku.

Dzień po dniu mijał, zapadając bezpowrot­
nie w przeszłość. Panie ze dworu wyjechały dla 
spędzenia z zaprzyjaźnioną rodziną chwil let­
niego wypoczynku, a w Deepenhagen rozpoczęła 
się praca przy żniwie.

Na złotemi kłosami porośniętem polu za­
brzęczały sierpy i kosy, rozlegało się wesołe 
trzaskanie z bicza i turkot kół ładownych wo-

wiał się, jaz Lucia nieświadomie ulegała wpły-jzów na dziedzińcu gospodar necr wszędzie 
wom budzącego się potężnego uczucia miłości J  mrówcza praca od wczesnego rana do późnego 
które niewinną jej duszę opromien.ato blaskiem1 wieczora.

/. zakasanymi rękawami u koszuli uwijali 
się mężczyźni, z twarzami spalonemi od słońca 
pod kolorowemi na głowie chustkami spieszyły 
dziewczęta i kobiety; wszyscy z radosnem powi­
taniem przy początku dziennych trudów — znu­
żeni, milczący pod leh koniec.

V7 ciągu tygodnia zaledwie przerwa dnia 
jednego dla de< zczu; słońce świeciło jasno i po­
godnie nad ziemią, jakby błogosławiąc żeńcom, 
w ich pracy.

Po zwiezieniu licznych setek fur złotego 
zboża, ostatni wóz przystrojony wieńcem różno­
barwnego kwiecia; towarzyezył mu radosny 
śpiew robotnic i robotników: wieczorem obcho­
dzono uroczystość dożynek z piwem, muzyką, 
tańcami.

Poiem z kolei warczenie młocarni i zsy­
pywanie zboża do spichrza, a po długich dniaeh 
corsu dłuższe noce i coraz wcześniejszy zachód 
słońca, zapowiedź zbliżającej się jesieni.

Pola i lasy brunatną przybierały barwę, 
więdły trawy na pastwiskach, bydło wracało do 
obory.

Nastały chłodne, zimne noce, słońce coraz 
skąpiej w ciągu dnu przyświecało, liście opa­
dały, wiatr dął chłodny... minęło lato, uadeszła 
jesień z zasępionem obliczem wyciągając dtoi 
powitania ku zimie. (C. d n.)

DROBNE OGŁOS2ENIA
po. M ot. od wyraża.

Pierniki
do wódki, pikantne, -po 30 h. poi inne 
po 30 i 40 h. paczka, doskonalej domowej 

■ obol . Dwór Łapanym, Brmetawy.

Miód pszczelny wyj tegoroczny)
p-toLą, knracyjno-deserowy, boa iadnyoh 
domieszek, w/tyL. \ t  bluzauza b po 5 kg. 
z pnziek witanych, już a i'|MłU) poeztj 
za 7 koron (po powołania 114 na to oglo- 
•zonie). Zarząd Itoor ilem skleh I pnziek

Zygmunta Lityńskiego
w Slemlkeweaeh, poczta Miernikowce. 

881

domowy a długoletnią 
n o U k a  y v l u l  praktyką, posiadający 
bardzo dobre świadectwa, postukuje miej­
sc* od I lutego. Łaskawe oferty ab M K. 
biuro og(< ueń Plohut — Lwów.

Nauczycielka
nkwallfibow u a  ponukujc  
leLeyl, „Harya** p. r. Lwów

1 9 9

morskie, rzeczne i ż y t  s t a t t .
Łapacze, JTabljory, Lotode, Szczupaki, 

Flonderkj, Oi„rowce i Tarboty.
Z rzccanycb Sandacze, Łososie i Karpii 

poleca po tanich ceaacb targowych

St. Markiew icz,
Tiw dw , B y n e k  4 1  1 4 8 .  39

Cenniki i prse pisy gratis odwrotną pocztą.

polaki, miody, obejmie cnętnie posadę 1 •- 
pelana domowego iub inną odpowiednią 
stanowi — najohętniej we Lwowie. Zgło­
szenia p o i. ksiądz 31, Lwów po«o rest

____

3an Kubrycht
pierwszy chrześcijański czeski

Skład. K aw y
i Herbaty

P r a h a ,  —  H a l a  S t r a n a ,
założony w r 1878 — poleca najtaniej 

Herbaty czarno
aromat., silnie naciągające:

Kongo .............................. 1 kg. kor. 5 —
S o n e h e n g ..........................1 kg.
H o n ln g .............................. 1 kg.

a rok 1905,
mośna dos awac pocztą t r z y  pisma: „Diwi 
gnlę“, „Lotne Listki* i „Przegląd Drzemy- 
alowo - banałów. * (<U s p r z y j a c i ó ł  
p r z c n j z ł t l  k r a j o w e g o )  za nadesła­
niem tylko jednej korony jako lącsnej pre- 
■nmcmty • „artalnej pod wspólnym adre­
sem : Redakcya „Dźwigni1, Lwów. Próba 
nto zaszkodzi! 809

IJfan larin aron t. entrissima 
Ceylon ornng-Feeco . . Z kg.

Kawy
znakomite w smaku:

l\
licząoy lat 38, łonaty, be-dair*Ti/, mający 
ukończeńą sikorę rolniczą Lublańską s od 
znataenlem, kurs mleczan a , kun upriwy 
roślin włóknistych, kurs bucha'isryi po­
dwójnej państwowej, byty praż yk w go- 
spodarstwach intensywnie prowadzonych 
w zachodniej Galicyi, posokea.ący obet nie 
na posadzie we wschodniej Galicyi, mogący 
złolyć kancyę, p szukaj< puiady ■ admini­
stratora większych dóbr ziemskich lub za- 
rsądcr w Galicyi, w ewentualnym razie i 
i w Królestwie Boiskiem. Posadę obiąć 
mole od I stycznia lnb maroa 1905. Zgło 
sarn a pod „Rządca" pnyjmuje ajeneya
ogłoszeń i>~l łow m ego, Lwów, pz*at Hans-

905
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N iezw ykła sposobność!
£MT* Zdumiewające tanio.
50u sztuk ozdobnych przedmiotów 

tylko 4 korony. S65 
1 wspaniale pozłacany precezjjny ze­
garek, dokładnie ohodzący z 3-letnią 
gwaranoyą z odpowiednim łańcuszkiem. 
1 modny jedwabny krawat męzki, 3 
sztuki ff chustek do nosa, 1 wspaniały 
męzki pierścień z imit. kamieniem 
szlachetnym. 1 wspaniały pugilares skó­
rzany, 1 wspaniał • kieszonkowe luster­
ko, i p ita spinek dc manszetów, 3 spin 
ki do gorsetu, 3% złoty dubl. zamek 
patentowy, l niklowy garnitur do pi­
sania, 1 -»lbum z obrazkami zawiera 
38 najpiękniejszych widoków świata, 
1 eleg. parysk damska br-tszka (no­
wość), 1 para kolczyków z imit. bry­
lancikami, tardzo łudzące, 3 przed­
mioty jartobliwe, wie.ka wesołość dia 
młodych i starszych, 20 ważnych przed­
miotów dla 'corespondencyi i 4t)U sztuk 
różnych przedmiotów w domu niezbę­
dnych. wszystko razem z zegarkiem, 
który sam te pieniądze wsrt, « situ je  
tylko 4 korony. Przesyłka za zalicz­
ką ’.ub za poprzedni m nadesłaniem 
gotówki przez A. G o lb , Kraków .

Laęunira 
Quatamala 
Ceylon I 
Ceylen perł.

5 kg. 
fi kg.
5 kg.
5 kj.

Wysyłki herbaty od 1 kg., kawy od 5 kg. 
uskuteczniam f ranko do każdej stacji 

pocztowej. 866

3 k® — 55 2 e <e

% kilo pierza gęsiego
1W  (T ik *  « •  e t .

HótsihfB zupełzC non*,— tzare ^iepąe, 
ryką darte, poł kito tylko 60 et., 1.0 samo 

1 w 1 ipszym gatunku tyłku 70 et. w poci 
(owych pakietach próbnych 5 kg. za po 

14'50i braniem pocztowem.

J \  I S I r a , c a ,
h a n d e l  p t e r a e m  w  S m u lch o w ie , 

k u l *  P r a g i  (O u e e h j  0 9 0 )
Wymiana dozwolona. Jpraszsui u dokła­

dny adres. 40

16-50 
IS ­
IS-—

(Ślązak, władający polskim i niemieckim 
językiem) pozostający na v sodz.c, ktOry 
cztery lata w zachodniej Galicyi prowadzi 
zaisąd średnich dóbr, prngn.e dla polep­
szania byta zmienić posadę; gotów jest 
te* objąć średni majątek w zarząd na 
maiadU- tantjem. W danym rasie stoły 
kancyę. Obol 1 ykzsiałcenin teoretycznego, 
dobra ] raktyka w leśnictwie, ekonomii 
oraz gospodarstwie “rodneu, gorzelni twie 
n lynersiwie, w prowadzeniu tartaków, nprz- 
wie łąk, prowadzeniu ksiąg itd. PP. wła­
ściciele dóbr, którym saleśy na pozyskaniu 
istotnie uczciwego i zaufanego nrzędniki 
i któny pragną mieć odpowiednie doch-dy 
ze swych dóbr, raozą 1 Jzyła. zgłoszenia 
pod izyfrą „D>§krecy_ 500" do Admini­
stracji „Gazety Narodowej*. a*

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szczaw a alkallozao-sodowa, zab ierająca ezęśol składowe, chemiczne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolę Komlsyl przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego- Używaną bywa w zgadze, karczach i Prze 

wleklyok katarach żołądka, z dobrym skatkiem.
Cen? flaszki w K rakow ie 15 ct. 89

Do nabycia w aptekach i drogaeryach , dkład dla Lwowa 
w apteoe J. Wswiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właśoioisle fabryki wód mineralnych.

Dla pań DA
gwiazdkę 

wykwintne upominki
poleca

„Slen“
Lwcwsk fzbryknn ehemleznn

Kasetki zawierające mydle 1 perfumy,
D n w P z im u  niezrównane o zapachu:
■ “ rT U IIIY  fiołek, beliotrop, lewkonia, 

Tnng-Ynng, konwalia i inne.

Woda kolońska ^ 
Wody kwiatowe.

Mydło Zabłockiego:
pesiomkowe nenret młodości i piękności, 

tutraańzkle I slanewe.
Mydło fiołkowe Isadory Danemu 

1 kor. 80 hal aa aztukę.
Mydło „Bupreme* wyśmienite 30 bal. za 

zntakę.
V a ]w lę k u a  w  k r a ju

fabryka mydeł toaletowy eh i 
perfom, tsi

Najwięcej rozpowszechnione pismo liinstrow ane
dla kobiet

Tygodnik Mód i Powieści
STsi r o k .  1 9 0 5  zapowiadamy: 

dwie nowelle W ładysława Reymonta z oyklu

n u l  i t i o r K a m l iL.
Gustawa D aniłow skiego „L d lirC S T

zolu wojoicuej „Młodzieniec z Sais“
1 obszerna powieść Antoniego M iecznika p. t.
M ^L  eslu^*_uuau_9 dsejr Sam.

Dpróos tego w dziale literaokim pomieszoza : Nowelle. Sprawozda­
nia krytyczne z literatury własnej i oboej Artykuły w kwestyach 
snoleosnyoh Korespondenoye z głównych ognisk życia europej­

skiego itp
W  Jilsle mód tygodnik pomieszcza 00 tydzień. Ryoinę kolo­
rowaną mód paryskioh i arkusz rysanków z wzorami sukien, 
okryć, wogóle strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki »rfeusa z
krojami i wzorami robót — i kilka razy: Formy z bibułki nad­
syłane wprost z Paryża z odpowiedniem objaśnieniem w tekście.

Co tydzień dział praktyozny pt.: Poradnik dla Kobiet 
w mieśoie i na wsi, zawierający informaoye: Z dziedziny hygieny 
wedle ostatnioh zapatr* wań nauki. — Dział pedagogiczny. — 
Dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego.

Część kulinarna osyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 
linę Szumlańską.

InformLCj« doty eząee bieżą-ego zainteresowania i popytu 
praey dostępnej kobiecie.______ ______
Główna eksprdyeya na Walleyę :

W e  Isw ow le , P a s a ż  H a m u n a n a  9
Warunki prenumeraty: We Lwowie kwartalnie S kor.,
a dostawą do domu 8  kor. 6 0  k.« na prowincyi z przesyłką 

pooabową 3  kor. 6 0  h .  &98

P a t e n t y  n a  w a » r y  1 m a r k i  oelr*  
r o n n e  dla wszystkioh krajów wyrabia 
B i u r a  p a t e n t o w e  i n i  j .  F ia e k o r a ,
\  len L, MaximllianstraBse nr. b. Istn. od r. 1877.

C o lo s s e n m « r  J P a t t a s u  
H a m a n a * * -

P & 0 9 S A M :  od 1. do 15. stycznia:
Orkiestia. — Reklamogrnf. — Welsing FoUl, międijnarodow l śpiewacsks. — 
Trupa Bonte, śpiew i talioe tronsfonnacyjne. 3 panie i 1 pun. — Kirsten 
i  Marietts, sadsiwiające prodnkeye silą cębów. — Wagner Feliks, tenor ope­
rowy. — Orkiestra. — „W Hotelu*, frasska scanlcsua. — Seppl Werner, 
komik. — Trupa Fidardy, Lnomenalni gimoaatyoy salonowi. — Trupi, Aur j -  

ri. 6 bella de SeTills, prawdsiwe Hiszpanki; śpiewy i Tańce. — Bioskop.

Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie.
1S niedzielę i żwięta 2 przedstawienia o 4 pop. i o 8 wlecz.

Dependance

Hotel Bristol 1 piętro. Teatr rozmaitości.
Wyatęp najlepszych all artystyeznyeh.

3 7  C o d z i e n n ie  % n o w e  s e n z a e y j n e  k o m e d y e .

Mme Sprali Berniiardii, P a r ł a ________
pisze: Panie Leicbner i Jeztem uradowa. ,  ie  mogę Panu podaiękować

za jego rudowne fabrykaty (admlrables proanits).
Nie będę już n ig d y  w ię c s j  w innych teatralnych peifnaerjaua 

zakupywać tylko z Paryia ąainawiać o Pana! Sarah B ernhlH k
To nadzwyczajne aznanie jest wielką edobyczu ola Łelohnera pndrów 

t szminek. — 8 Azeąólnieji polecam - 18

Leirimera tłusty puder
LeicŁnera grunostajowy puder, Leicłmera puder L i u i i

Są to znakomite pndry na twnis — Nie poinać nawet, te się jest 
napudrowaną, oblicae otuyniuje ten interesujący wygląd, który cały świat 
podziwia. — Wsiędzie do nabyoia, ale tylko w zamkniętych paszkach. Prosae 

Żądać zawsze: ŁEICHNEBA.

I .  Łeiclntsr, J s r ^ z .  Berlin. SchGtzsnstraise 3L W B

W I N O  -  C U K I E R K I - K A P S U Ł K I
l)ra

u  Eżśrakcie z WĄTROBY STOKFISZA
( F 9Q A DOLI 

PARYŻ ulioa Lafayette, 126

l-ieyaram leczmczc V iV IE N  
zaslę ują z pomyślniejszym bkut- 
kiem najlepsze iraDy etokfitza 
kiedy cliodzi o wyleczenie B e z -  
k rw istcści, K rzy w rla n ia  k >a«i 
p acierzo w ej, B ra k u  apetytu  
L ^ s z lu , R e u m atyzm u , -U .

Aie spraw ają o.m mdtciśirSpii 
edoyania.

W IN O  V 1V IEN  jest tek r '« -
jemne. że dzieci chętnie naw-t > 
zażvwaią.

We Lwowie w aptekach PP. Mlkolascha, Wewiorsnego i Ruczen. 37
w Arakowi, n PP. Wiszniewakiego i Redyk*- W  Tarnowie a P. Adlera,

IkP B

R uch pociągów  kolejow ych
•b «w ląH |ą«y  a d u c n  8 6 . Mpos 4664  rok*.

(Csoe , r t  z ł ewt - enropejski).

arsyeh. e tr.
— I

1  2*31

■ _ 8.251
— " T o S

— 6-10

7-80
_ 740

7-45
_ 8-00

8-10
8-20

-- 8-65

10*02
_ 10-20
-- . 11-26
- 1-10

1-30 —

140 —

2*30 —

— 4f»5
_ 445
— 5-03
— 5-30

— 5 40

- 1
5-60

|  8-4ĆI

H o  J L s w o w n  %
(na dworseś główny)

Ieken, (Jasi, Bukares.t, , KeneAntynopola), f;da«ww» Delatf- 
na (od 1/1 ido „ >14), Zaleseteyk, Nowoilelley, Berhemetb-i, 
Gsndlna, Seretha, Radowieo, Dorny Watry . Snecawy 

Krakoas^ (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wielioski, Orfow-, N. Sączą, Jasła, Ohabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkioh, Graymałowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Ware.awy, Wiednia. Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Noweg- Sącza, Oiwięeuna, ZakoDonego 
p. Przemyli, Wielioski, Uymauowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałuża, Delatyna cn ot Kot myję (od 11/6 do 
80/9 w niedzielę i święta) KBroan u(od  1/6 aa 30/9 wł.), 
_ rud.ny, Pntny, 8uozawy( Dorny Wytry (od 1/7 Jo 31/1) 
Serethu, Berhomethn 

Rawj rnskięj. 3 .W .
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztn), Chyrowa, Borysławia, Kałasaa 
Sambora, Lhyrowa 
Stanisławowa, Żydaczowa, Potnter,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Warszawy, Wiadnia, Karlsbada, 

Pragi), nakopanego przez Kraków, Wioiionkt, Bsróż, Orło­
wa, Mezd Laborcz (Faszto)

Stryja Borysławia
Rzeszowa, Jarosławia, —ubaozowi.
Kołomyi, Żydaozowa, Potatar, Kfiróimełó 
Ławocznego, Eżałosaa, Chyrowa, Burysławia, Koehawiny 
Krakowa Lw-Lm., Wrocławia, Wiednia, KarUbadu, Pnovi\ K. 

Sącza, Jasia, Tarnobrzegu, Ryuianowo, I woni sza, Mosoka, 
Chyrowa

Ickan, Czortkona. h.;-,łu izz; Zaleszczyk, Koemania. Nowosialloy 
przez ZucSaC, Wyżnicy, Beretho, Suoi-wy, Radowise 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hnzia- 
tyn-, Kopyozyniec, Kosowy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 36/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysłauia 

i  kworo«. w
Bełżca, Sokala, Lubaczoi. a, Rawy ruskiej 
Podwołoozysk, (Odessy, Bajowa), Brodów, (rrzymołowa, Pomtor, 

Zaleszczyk, Hu>iatyna, Iwauia pas . ,  Skały, Kopysiynioo 
Krakowa, (Berlina. Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Osi,,ęoimŁs Suchy. Koam/riowa, Wieliozki, Orłowa, Micloa 
via 1‘embioa, Sambora, Chyrowa 

Ickan, /jydaozowa, Nowoslolioy, Serethn, Berhomethn, Caudina, 
Biodiny '

ILakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karl iDadu, Pragi), 2io- 
kopanego przez Kraków (od 30/6 du 15|9), N. Sąoaa, Or­
łowa (od 1/7 do 16/9), Jawa, Lubaczowa, ianoka, Ryma­
nowa, Iwonioza, Ohyiowa 

Ickan (Bukaresztu), Potu tor, ^jdaczowa (ou 1/5 do 3ty9) Caortkowa, 
Hnsiatyna, Kórózmozó, Nowosieliey, Dorny Watry, Srczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Wartzawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oś więc ima, Wielioski, Lnbaosowa, Tarnobrae- 
gc, Iwonioza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowt., Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Ju ła  
Pudwełoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyoiyniee, Z alszz- 

ozyk, Skidy, łwania postago, Husiatyaa 
Ławoosnego, (Pesztn), Chyrowa, Kałasaa! Boryaławia, Koehawiny

POClĄfr 
posp. ]o—b. 

1 odehod. o g.

8*36

1(5

3-45

3-55

6-80

6-46
6-60

8-35

910
9-5(5

10-35
10-45
10-50

M e  J L w o w a  - d o
{■ dwwroa głów-teg#)

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, V »  » .  Wr*.i 
Karlsbadu), Rsswadowa, Jasła, Chabówki, ża^ćopoMn 
praw ftsossów Srłuw., Nowego Sącza 

lokan, Uaas, B il u.bztu, Oonstanar) KBrOsmcz# (od IA i* s m \ .

Krakowa (Wiodnif Wrocławia, Berlina, Praa„ KarLbadni 
Cnyrowa, Pesztu, Sambor^ -n ^ k a . ^ i . -  u t t

? ^ Bn̂ TC'ę.r^“m' ’ ** Strd4> M,8,m* oUtws

Rptuszao), Cydaotowo, Petuto*. Khrós- 
mesdf OzortkowBę Novroiie!io/t Brodiny. Patny Dornę 
Wairy (od 1(1 do 31/u) 8 ,»*aw> 7’ U<,nu

P o d w o ło ^ l^ h ijew a , Jdea.yA Brodów, Kopywynios, H usiatya^

Jaworo*fl' 8' ’ ^ 68,tu ’̂ T>r°hobya«, Borysławia
Liakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Karisnadn, U -  

baezowa, S.mbora, Chyrowa, IŁł sadowa, N*dbrsasii» Za­
kopanego (y. Kraków ot. 35/6 d o -----

Krakowa, (Wiednia, Warsaawy, Pragi, Karlsbadu), S»no»a. Rr- 
manowa, T « « b r a * i ,  Stróż, N o* .jo S a « *  Or-
tovu (od 1/7 do 15J9), Oświęaiuia 

Lawooanego, Chyrowa, Bcry*ławio, Ka ussa, Cńedorowa 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopulą, Potutor 
Czernlowiee, Delatyna 

ibaot
Zaleszczyk, Nowosioliojr

Bełzoa. Sokala, Lubę.zoww Rawy rhskiej 1 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy) P-o.ów, Kopyesyuiee, Ozert 

usiatyna. Skaty, Iwaaia pastogc, Grzymałowa
lokan, (Botuszan, Jasa, Bukaresstn) Kałusza, Zydaazowa, Ozortkw-ma 7.olnai>/MBV I7b_s_____

• , ---------- , ——■— , —  .'ragi,
•la, Chabówid, Zakopansgo, Wieliczki, N.Eęeza, Lubaise

\  — ™ 1 “ **v»i f f _____ ^  ,
wa, Zaleszczyk, Wyśniay, Kórótmezd, 
Watry, Snczt ^ , Nowosielioy 

Kranowa., (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pr

!oomaniż, Doray 

Karlsbadu), Ja-

3-UÓ

380
8-40
6 8 
5-55

6-40
705
s-oo

10*05
10*42

10-65

11-00

11-06
1110■ c

Oświęcima
Tuohli (od 15/6 do 30/9 włąoauie), blLolego (od m  do n i

Stryja, Chyrowa, Borysławii, Obodorowa. Kałns«« 
Rseszowa, Labaoaowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaozowa
Krakowa, ^Wledma. Wrocławia, Berlina, War6«*w,. Pu^i, 

Karlsbadu), Chyrowa, (Pesztu) ‘I ł  Sęc^a'
Orłowa, Oświęoima 

Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Bort sławia Kałusz*
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
r  m myślą (od 1/6 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza

tor, Nowołlaliiy, 
yWatry, Saesawy

—. — , --------- , ..........„ —iyr______ ___ _
lokan, Czortkowa, ZalezzazyL Delatyna, Wj żniu

Berhomethn, Czudina, Serethu, Brodiny, DornyV _____
Krakowa (Wiednia, Wrouawio, Warszaw; ), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonioza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wiollazki Chabówki, 
Zakopanego (od 1/6 do ft/s  i od 1(5/9 do 80/4). Jasła 

rodao/oorr -. Brodów, Kopyozyniso, lu ania pustego P.łator, 
Skaty Uusiat.rna, Zaleszosyk, Grzymałów,

Stryja
Rawy ruskiej, Lobaezown (każdej msdzieli)

Na dworzee „Podnamone
Tarnonola, Borek wielkioh, G zymałowa
Podwołoezytk, (Odessy, Kijowa), B.-odćw 
1 edwołoesysk, (Odessy, K  '— ' 

tyna, Ki 
Podwołoozyez)

1,

i t fiwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezynioo, 
ozyk, Potntor, Iwania pnshge, Skały, Hnsiatyna

owal, Biodów, ®?ry»aJ >w_, 
rozyntoe, Czortkowa 

(Odessy, Kijowa), Kopy ciymao, Zaleszssy
Bi

tyna, Kopjozyniee,
łoozyek, (Odessy, Kijowa), Kopyezynioo, ZaleszobjK, 
tor, Ivania pustego, Skaty, Huslatyna, Brodów GuymaŁ

Zalssz-

Snsia-

Pota-
a-09

6*43

10*52

| =
11*241

m m m

Podwołoozysk (Kilowa, 
tyn>, Czortkowa 

Ti rnopou, Potntor 
Podwołoo?ijr

ozyfc Hnsiatyna,

Z dworca „reCzamezt
Odessy), Broaow, Kopyezynioo, Hasia-

owjs1- (K.jOwł, Odb.ł-),
ozyk, Hnsiatyna, Skały, 
Czort kos. a

Brodów. Kopyezyoiee, Zoiooz- 
lwanit. pustego, Gi-zTctałowa,

Podwołoosysk, (Kijowa, Od-ssy), Brodów
Podwołoezj iz, Bn dów, Kopyezynioo, Iwania pas toga, Skały, 

Potntor, Hnsiatyna, Zsioszozyk, Grzymałów*

Uwaga: Pora nocna oaaaeaona jest ramkami. — Czas środkowo europejski jest pńraiejjzy t, 
36 minut od siara lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego - rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, roakłady jasdy itp. nabywa^ można w biurze miojskiem c k. kolei paś-

stwowyoh, pasaż EUusmana L 9, pizez eaty dzf »ó.

Wydawca i odpowrtdzialnj redaktor P l a t o n  E e s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


